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iS  B1BU0TEKA

M gr ALFRED JA H N , (Lwów).

W eskimoskiej osadzie 
Niakornarsuk

d  ii AÓ <0

(W spom nienia z G ren landii)

K ró tk i okres lata polarnego m ia ł się k u  końcow i. Zw iastunem  szybko 
zbliżającej się z im y  b y ło  stałe obniżanie się tem pera tury  pow ietrza. F io rd  
p o k ryw a ł się już w  ciche, bezwietrzne noce cienką ta flą  lodową.

W  ty m  okresie zmagania się lata z k ró tką , przejściową jesienią p o ­
larną zakończyliśm y nasze prace badawcze u kraw ędzi lądoiodu gren­
landzkiego. D n ia  23 sierpnia, zw inąwszy g łów ny obóz ekspedycji, ruszy­
liśm y m o to rów ką  w  dół f io rd u  A rfe s io rfik . Wąska wstęga w ód  fio rd u , 
w ijąca się na przestrzeni praw ie 200 km  wśród nagich, przepaścistych 
brzegów skalistych, m iała nas zaprowadzić na wybrzeże m orza o tw a r­
tego, skąd już statkiem  można pow róc ić  do Europy.

D op iero  po dw u dniach uciążliwej podróży m o to rów ką  zawinę­
liśm y do pierwszej osady eskimoskiej, Wysuniętej najdalej w  głąb fio rd u . 
Była to  osada N iako rnarsuk , rodzinne osiedle naszych Eskim osów —  po ­
m ocn ików . Osiedla eskimoskie grupują się przeważnie w zd łuż zewnętrz­
nych  w ybrzeży G ren land ii, k ry jąc  się tu  w  d robnych  zatoczkach, u  w y ­
lo tó w  f io rd ó w  lub  też wśród zacisznych szerów. Jedynie nieliczne osiedla 
wciskają się w  głąb fio rd ó w  —  gdzie w a ru n k i bytow ania  są m nie j k o ­
rzystne. Oddalone od w ybrzeży i tru d n o  dostępne osady fio rdow e  są od­
sunięte od szlaków cyw ilizac ji, w y tyczonych  przez miejsca posto ju  stat­
kó w , kursujących m iędzy Europą a Grenlandią. Z  tych  to  względów 
osiedla te należą do najmniejszych, a zarazem najbardziej p ry m ity w n y c h  
skupień lud zk ich  w  G ren landii.

Ten charakter posiadała rów nież osada N iako rnarsuk , w  k tó re j spę­
dz iliśm y jeden dzień, przerywając podróż w zd łuż fio rd u , by zapoznać 
się z je j wyglądem  oraz z życiem  i zw yczajam i jej m ieszkańców. Osada 
roz łoży ła  się na skalistym  półwyspie, w ysun ię tym  w  obręb w ód, nieco 
rozszerzonego w  ty m  miejscu, fio rd u . Półwysep p rzypom ina  kszta łtem  
swoim  głowę ludzką, połączoną ze stromą ścianą fio rd u  wąską szyjką 
skalną. T en  charakterystyczny w ygląd półw yspu zadecydował o nazwie 
osady —  gdyż głowa po eskimosku znaczy „n ia k o k ” .

R ozrzucone na zboczach półw yspu chaty Eskimosów, pnąc się w  gó­
rę, w yko rzys tu ją  zwyczajnie spłaszczenia lub upłaziste p ó łk i skalne. 
W  w ie lu  miejscach usadow iły się w  zacisznych zagłębiach podłoża, p rz y ­
pierając jedną ścianą do skalnego zbocza.

P rzypa trzm y się b liże j typow e j chacie eskimoskiej. Posiada ona 
w  rzucie poz iom ym  kszta łt prostokąta  o boku  dłuższym  3— 4 m . 'Wyso­
kość dom u nie przekracza 2 m . Ściany są zbudowane z darn i i  to rfu , 
grube, od w ew nątrz  często w yłożone deskami. Dach dom u płaski, z ro ­
b iony  z desek i p o k ry ty  to rfem . D o chaty p row adzi wąski ko ry ta rz , 
rów n ież zbudowany ze zb itych  kostek darn i i to rfu . D ługość ko ry ta rza  
średnio w ynosi 2 m. Taka wąska i długa sień doskonale ch ron i w nętrze 
dom u przed nagłym  w targnięciem  zimnego pow ietrza  p rzy  w chodzeniu 
i w ychodzeniu  dom ow n ików . Chata eskimoska jest mała, ciasna i duszna,
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Ryc. 87.

Położenie osady 
Niakornarsuk.

Fot. A . Jahn.

lecz posiada p rzy  ty m  jedyną i  najważniejszą zaletę —  jest ciepła. Z budo­
wane z suchego to r fu  ściany doskonale izo lu ją  w nętrze chaty eskimo­
skiej przed m roźną tem peraturą z im y, k tó ra  często spada do 40° poniżej 
zera. Stąd też nawet w  okresie najw iększych m rozów  z im ow ych  panuje 
zawsze w  chacie eskimoskiej —  ku  zadowoleniu jej licznych  m ieszkań­
ców  —  duszne ciepło. W  chacie, k tó re j pow ierzchn ia  w nętrza wynosi 
zaledwie 12— 15 m 2 skupia się bądź to  jedna, bądź też nawet k ilk a  rodz in  
eskimoskich. D la  p rzyk ładu  przytoczę, że w  okręgu Egedesminde, do 
któ rego  należy osada N iako rna rsuk  wypada średnio oko ło  20 osób na 
jedną małą izbę.

W  N iako rna rsuk  spotykam y jeszcze inne ty p y  chat eskimoskich, 
w  budow ie k tó ry c h  zaznacza się już w p ływ  cyw ilizac ji europejskiej. 
N ie k tó re  chaty posiadają, na w zó r dom ów  charakterystycznych dla 
osiedli w ie jskich  półw yspu Skandynawskiego, ściany drewniane, barwnie 
malowane oraz dwuspadowe dachy. Ten ty p  dom u przeważa w  osadach 
na w ybrzeżu G ren land ii —  lecz w  N iako rnarsuk  należy do rzadkości.

Ryc. 88.

Chata w  N iakor­
narsuk.

Fot. A . Jahn.
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Ryc. 89.

Fot. St. S iedlecki,

Fot. A . Jahn.

Jak cała budowa, tak  też i urządzenia w nętrza chaty eskimoskiej są 
proste. Najw iększą część chaty zajmuje wspólne legowisko, sporządzone 
z desek i zasiane skóram i. W  jednym  rogu chaty stoi dziś już coraz pow ­
szechniej używana kuchenka żelazna. T u ż  p rzy ścianach znajdują się 
dw ie lam py ta lkow e. Są to  podłużne m iseczki zrobione z m iękkiego łu p ku  
ta lkowego, w  k tó ry c h  w  okresie długie j nocy polarnej pali się tłuszcz 
z ryb  lub  fok. Ten sposób oświetlania w ytw arza  p rzyk rą  w oń , k tó ra  
zresztą nie razi wcale Eskimosów.

Przed każdą chatą sto i rusztowanie drewniane, na k tó ry m  suszą się 
w  lecie ryb y , czarne mięso i  ociekająca tłuszczem słonina fo k . Są to  
skrzętnie gromadzone przez cały okres le tn i zapasy żywności na długą 
i m roźną zimę. N a  rusztow aniu  przechowuje rów n ież Eskimos swoje 
p rzyrządy łow ieckie , kajak, dużą łódź używaną ty lk o  przez _ kob ie ty  
tzw . „u m ia k ” , oraz sanie. W  ten sposób ch ron i zapasy żywności, jak też 
zrobione ze skór, lub  wiązane skórzanym i rzem ieniam i p rzedm io ty , przed 
żarłocznością psów. Psy eskimoskie pracują w  zim ie jako zwierzęta pocią­
gowe —  i ty lk o  w  okresie swej pracy są karm ione przez człow ieka. N a -

Ryc. 90.

Rzut harpunem 
z kajaka.

Rusztowanie, na 
którym  suszy się 
mięso oraz spo­
czywają sanie i 

kajaki.
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Ryc. 91.

Grupa kobiet 
i dzieci eskimo­

skich przed chatą 
w Niakornarsuk.

Fot. A . Jahn.

tom iast w  lecie nie o trzym u jąc  pożyw ienia, wychudzone i w ygłodnia łe 
w łóczą się gromadnie z p rze raź liw ym  ujadaniem po osadzie. W szystko 
co ty lk o  da się zgryść staje się pastwą obłędnych, w ycieńczonych głodem 
zw ierząt. Rozrzucone nad brzegiem fio rd u  i  ogryzione już kości w ie lo ­
ryba są dla n ich  przysm akiem , o k tó ry  co dzień staczają zażarte w a lk i. 
Z  tych  w zględów  przechadzka po osadzie eskimoskiej nie należy do 
rzeczy ani zb y t p rzy jem nych ani też bezpiecznych —  w  szczególności dla 
europejczyka, przyzwyczajonego do lepszego trak tow an ia  zw ierząt do ­
m ow ych.

Chata, rusztowanie w raz z p rzyrządam i łow ieck im i, oraz sfora psów 
(oko ło  7) tw orzą  n ie ruchom y i żyw y  dobytek Eskimosa. Jest to  p u n k t 
oparcia i  pom oc w  ciężkiej walce życiow ej, k tó rą  cz łow iek  pó łnocy p ro ­
wadzi praw ie  od urodzenia aż do swej n iekiedy tragicznej śmierci. K ilka  
obrazów  z życia m ieszkańców N iako rna rsuk  niech będzie tego p rz y ­
kładem.

N ad  brzegiem fio rd u  w  N iako rnarsuk , w  małej zatoce służącej za 
przystań dla łodz i i ka jaków , p rzygotow uje  się m łody łowca-Eskimos do 
wyruszenia na polowame. 2  w ie lką  powagą wdziewa nieprzem akalny, 
opa trzony kapiszonem ka ftan  ze skóry foczej. Jest to  .tzw . „a n o ra k ” . 
2  ko le i wciska się łowca w  wąski ko lis ty  o tw ó r, rów nież ze skóry foczej' 
sporządzonego kajaka i  p rzy  pom ocy rzem ieni zespala anorak z pasem 
skórzanym , otaczającym o tw ó r lodzi. W  ten sposób tw orząc jedną całość 
z ka jakiem , un iem ożliw ia  Eskimos w targnięcie w ody do w nętrza kajaka. 
M ło d y  łowca zgrabnym i rucham i wiosła odbija  od brzegu i z twarzą sku­
pioną, choć w  te j ch w ili nieco ożyw ioną b łyskiem  nadziei zdobycia n o ­
w ych  zapasów żywności i ciepłych skór, m kn ie  w  głąb fio rd u .

Eskimosi po lu ją  na fo k i i  m orsy p rzy  pom ocy harpunów , sporządza­
nych z drzewa i kości morsa, a rzucanych celnie na znaczne odległości. 
Jest to  sposób daw ny, uświęcony tradycją, a dziś jeszcze czasami jedyny 
i n iezawodny. Obecnie używana jest także na Iowach m orsk ich  strzelba. 
Łow ca stara się zawsze podpłynąć jak  najb liże j do fo k i, gdy ta w ynurza  
się na pow ierzchn ię  w ody dla zaczerpnięcia pow ietrza. C elny rz u t u tw ie r­
dza w  ciele zwierzęcia ruchom y g ro t harpuna, do któ rego  jest p rzym o-
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Ryc. 92.

Najmłodszy „p i- 
n iartok" (łowca) 
z Niakornarsuk.

Fot. A . Jahn.

cowana na d ług im  rzem ieniu dętka, sporządzona ze skóry foczej. W  ten 
sposób ła tw ie j może ścigać łowca ranioną fokę, gdyż płynąca po po­
w ie rzchn i w ody dętka wskazuje m u drogę ucieczki zwierzęcia.

N ie  zawsze jest polowanie uwieńczone pom yślnym  w yn ik iem ; cza­
sami staje się ono kresem życia łow cy. G dy podniecony chęcią zdobycia 
zw ie rzyny  zapędzi się Eskimos niebacznie p rzy  n iespokojnym , w zburzo ­
nym  m orzu  z dala od brzegu —  w tedy n ierzadko dla ratow ania życia 
swego musi stoczyć nadludzką walkę z potęgą żyw io łów . I  choć używa 
w szelk ich, od dzieciństwa w yp rak tykow anych , sposobów m anewrowania 
ka jakiem  dla u trzym ania  rów now ag i —  to  często ulega przem ocy fal. 
W  ostateczności próbu je  Eskimos ratow ać się tzw . w y w ro tk ą , sztuką, 
k tó rą  ty lk o  ludz ie  p ie rw o tn i, zahartow ani w  ryzykow ne j walce o życie 
m og li wymyśleć i  sobie przysw oić. Znajomość w y w ro tk i pozwala E sk i­
m osowi, k tó ry  stracił równowagę pod naporem fal, zanurzyć się, w y k o ­
nać o b ró t pod pow ierzchn ią  w ody i w ynu rzyć  się pow tó rn ie  p rzy  po­
m ocy um iejętn ie stosowanych ruchów  wiosła. Taka walka jednakże 
szybko wyczerpuje s iły  bohaterskiego łow cy —  a wycieńczonego czeka 
niechybna śmierć. Stąd też staje się zrozum ia ła u Eskim osów wysoka 
nadwyżka liczebna kob ie t w  stosunku do mężczyzn, oraz n iem nie j zna­
m ienny fa k t, że największa śmiertelność u mężczyzn przypada w  w ieku 
od 20— 35 la t tzn . w  okresie życia, k tó ry  Eskimos najczęściej spędza na 
łowach.

Ciągłe przebywanie Eskim osów w  kajakach na m orzu  w yw o łu je  od­
pow iednie przystosowanie się budow y ciała tych  lud z i do ich  pracy. 
W idz ia łem  w  N iako rna rsuk  starych Eskimosów o budow ie ciała raczej 
zwierzęcej n iż  ludzk ie j. P rzy po tw o rn ie  rozw in ię tych  barkach, klatce 
piersiowej i  mięśniach rąk, posiadali nogi wątłe, kab łąkow ato  wygięte. 
C h o d z ili z trudem , w ykonyw u jąc  górną częścią ciała chwiejne ruchy 
dla pod trzym ania  rów now agi.

A le  w ró ćm y teraz do osady, k tó re j to n  życia nadają nie uczestniczące 
w- Iowach kob ie ty  i dzieci. O d wczesnego ranka w  N iako rna rsuk  ruch  
ożyw iony . Przed jedną z chat pracuje Eskimoska. P rzy pom ocy noża, po­
dobnego raczej do siekiery bez drzewca, tn ie  p ła ty  mięsa fo k i, rozwiesza­
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jąc je na rusztow aniu. Jest to  codzienna żmudna praca kob ie ty . Męż­
czyzna ogranicza swą działalność do złow ienia i p rzytransportow an ia  fo k i 
do brzegu. Dalsza praca związana z rozebraniem  zwierzęcia i konserw o­
waniem  mięsa i s łon iny należy do kob ie ty . Pomagają jej p rzy  ty m  dzieci, 
a dookoła skupiają się wieńcem wiecznie głodne i łakome psy.

S tró j eskimoski jest przystosowany do ciężkich w a run kó w  je j pracy 
i surowego k lim a tu . O prócz  anoraków  noszą kob ie ty  fu trzane spodnie 
tzw . „ ta k i tu t ”  oraz b u ty  ze skóry foczej ( „k a rn ik ’1). S tró j odśw iętny jest 
barw ny i  w zorzysty. A n o ra k  p rzyozdob iony  bogato w yszyw anym  k o ł­
n ierzem , a b u ty  posiadają ozdoby w  postaci w zorów  w yp la tanych  z ró ż ­
nobarw nych  rzem yków .

Całodzienna ciężka praca nie pozwala Eskimosce na należyte o p ieko ­
wanie się dziećm i. Jedynie specjalną troską otacza się n iem ow lęta. Noszą 
je m a tk i na grzbietach, nawet w  czasie pracy, w  ciep łych skórzanych w o ­
rach. Starsze dzieci, cały dzień przebywając poza domem, bawią się sa­
me, beztrosko i  ochoczo. Naszym  w ęd rów kom  po osadzie tow arzyszyła  
zawsze gromada roześmianych dzieci. Szczególny podz iw  wzbudza ł 
wśród n ich  aparat film o w y , k tó ry m  zdejm owaliśm y sceny zb io row e 
z życia Eskim osów w  osadzie.

N a zakończenie naszego pob y tu  w  osadzie urządziliśm y dla Eski­
m osów ucztę, na k tó re j uczestn iczyli niemal wszyscy m ieszkańcy osiedla. 
W  ten sposób chcieliśm y się odwdzięczyć Eskimosom za serdeczną gościnę 
i  przyjęcie, jakiego doznaliśm y w  N iako rnarsuk . Jeszcze z Polski p rz y ­
w iezione zapasy żywności sm akowały b iesiadnikom  znakom icie. I  teraz 
w  czasie ucz ty  nastąpił najbardziej wzruszający m om ent, gdy wstał stary 
łowca Samo i w yg łos ił w  im ien iu  całej osady przem ówienie, p rze tłum a­
czone przez jednego z Eskim osów na język duński. Po n im  przem aw ia ło 
jeszcze k ilk u  uczestn ików  uczty. W  słowach prostych  i szczerych oce­
n iano nasze życzliwe i przyjacie lskie ustosunkowanie się do ty c h  czte- 
rych  m ieszkańców N iako rnarsuk , k tó rz y  tow arzyszy li nam przez cały 
czas pob y tu  w yp raw y u  kraw ędzi lądolodu. Zapewniano nas, że w  osa­
dzie pozostanie już na zawsze wdzięczne wspomnienie gościny Polaków.

D r  A D A M  M A L IC K I, (Lw ów ).

Lepaki
Zaleszczyki —  stolica Ciepłego Podola znane są p rzyna jm nie j 

z nazwy każdemu. Zdajem y sobie sprawę z tego, że Zaleszczyki i okolica  
odznaczają się w ysok im i tem peraturam i lata, że jest to  najcieplejszy zaką­
tek  Polski w  miesiącu lipcu  i  sierpniu. W id o m ym  w yrazem  tych  w łaści­
wości k lim a tycznych  jest coraz wspanialszy rozw ó j w inn ic , sadów m ore- 
low ych , ro zw ó j upraw y kaw onów  i m elonów. O w ysokich tem peratu­
rach le tn ich  o ko lic  Zaleszczyk świadczy i fa k t czyn ionych tu  przed czte­
rema la ty  p rób  nad uprawą baw ełny1).

*) P róby te czyn iono w  lecie 1934 r. P rzypom nieć trzeba, że la to  to  by ło  w y ­
ją tko w o  chłodne i deszczowe (pam iętna pow ódź lipcow a 1934 r. w  zachodnich K a r­
patach), n ic  dziwnego więc, że p ró b y  upraw y bawełny nie dały pożądanych rezu l­
ta tó w ; przeciętne la to  dałoby napewno rezu lta ty  lepsze.
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W ysokie  tem pera tury  le tn ich  miesiący na p o łudn iow ym  Podolu o d ­
b iły  się nie ty lk o  na doborze upraw nych  roślin, ale także na charakterze 
na tu ra lne j szaty roślinnej. Znaczna ciepłota pow ietrza  i połączone z n ią 
silne parowanie w ody z gleby, wreszcie silnie przepuszczalny 
rodzaj podłoża (lessy, wapienie, gipsy) na płaskich wododziałach, 
u tru dn ia ją  rozw ó j tych  roślin , k tó re  wymagają dużej ilości w ody. C ha­
rak te rys tycznym  przedstawicielem  rośliny rozw ija jącej się w  klim acie 
w ilg o tn y m  jest buk. O tóż  buk  tw o rz y  lasy ty lk o  w  zachodniej części 
Podola, zwanej Podolem O po lsk im  lub  k ró tk o  Opolem . W e wschod­
n ie j części Podola lasów bukow ych  nie spotyka się. B uk czujący się 
dobrze w  w ilg o tnych  k lim atach, występuje we wschodniej polskiej 
części Podola już ty lk o  w y ją tko w o  i to  w  m ałych grupkach lub  jako po ­
jedyncze drzewa. Zw artego lasu bukowego nie zobaczymy nigdzie na 
wschód od rzeki S trypy. Zam iast lasów bukow ych  znajdują się na wschod­
n im  Podolu dąbrow y. Dęby rosną nie w  zb itych  gromadach, ale stoją 
dość luźnie tw orząc w idne, słoneczne dąbrow y. Ręka ludzka zniszczyła 
jednakże już wiele tych  w łaściwych dla Podola słonecznych dąbrów.

W  ubiegłych czasach, słoneczne dąbrow y i lasy dębowo-grabowe 
mieszały się z p ia tam i stepow ym i, rozdzie la jącym i zb iorow iska drzew. 
Płaskie dzia ły wodne o podłożu przepuszczalnym, wystaw ione na p o ry w i­
ste osuszające w ia try , zajęte b y ły  przez roślinność stepową. W ynioślejsze 
zaś garby (jak np. M io d o b o ry j i zbocza jarowe porastał las.

Czystego stepu, bez grup leśnych na naszym Podolu n igdy nie było. 
Step w łaściwy rozciągał się w  obszarach w  pob liżu  m orza Czarnego, nad 
W ołgą i nad m orzem  Kaspijskiem  Pom iędzy obszarami za ję tym i przez 
z w a rty  lasy i obszarami za ję tym i przez czysty step istnieje cały szereg 
przejść. Podole nasze, p rzytyka jące do wschodniej granicy lasów buko-
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Ryc. 94.

W ierzchowinę ste­
pu Horodeńskie^o 
urozmaicają liczne 

..werteby".

Fot. A . M alicki.

w ych, należy uznać za najbardziej zachodnie zagony w p ły w ó w  ko n tyn en ­
ta lne go -k lim a tu  i stepu. Jest to  strefa, ta k  zwanego lasostepu, gdzie las 
miesza się nawzajem ze stepem. W  te j fo rm ie  jak na Podolu, lasostep ciąg­
nie się aż po lin ię  K iszyniew  (Rum unia) :— Krem ieńczug (nad Dnieprem ). 
D op iero  na południe od tej l in i i  rozpościera się aż po  ̂brzegi m orza Czar­
nego step suchy, na k tó ry m  roślinność zielenieje na wiosnę, w  lipcu  zaś 
schnie i czernieje, a silny w ia tr  kruszy i rozw iew ia  cząstki roślinne. Zda­
rza się w  tych  obszarach, że p rzy  silniejszych suszach, bu rzow y w ia tr  
zw iewa pokryw ę  roślinną aż do nagiej gleby, "a czasem i warstwę glebową 
aż do tw arde j skały.

N a obszarze te j części Podola, k tó ra  weszła w  skład współczesnego 
naszego państwa, zachował się jeszcze do niedawna step w  swej p ie rw o t­
nej postaci. B y ł to  step: 1. Podhajecki (m iędzy Z ło tą  L ipą i  Strypą), 
2. C zernie low ski, 3. Pantalicha, 4. Buczacki (m iędzy Strypą i Seretem), 
5. Step Skałacki, 6. step C horos tkow sk i (m iędzy Seretem i M iodoboram i) 
7. step B ileck i m iędzy do lnym  Seretem i N icz ław ą i 8. step H orodeński, 
k tó ry  rozciągał się po p raw ym  brzegu D niestru . Prawie do samej w o jn y  
św iatowej is tn ia ły  n ie tkn ię te  przez pług resztk i stepu Pantalichy. Dziś 
stepy zn iknę ły , zaorane całkow icie  z w y ją tk ie m  podm ok łych  części, zaję­
tych  przez „czahary”  (trzęsawiska) lub  „b a łk i”  (jeziorka). Roślinność 
stepowa znalazła swój schron i ostoję na skalnych i strom ych zboczach 
ja row ych , na skalistych zboczach „w e rte b ó w ” , k tó ry c h  nie m ógł ruszyć 
p ług ro ln ika . R e lik ty  f lo ry  stepowej znachodzone w  ta k im  położeniu, 
p rzypom ina ją  dawmy charakter tych  obszarów.

N atura lne  łąk i stepowe za jm ow ały większą pow ierzchnię w  p o ró w ­
naniu z lasami. W edług obliczeń obecnie zajmują lasy na Podolu ty lk o  
9°/o ogólnej pow ierzchn i, a w  ubiegłych w iekach pow ierzchn ia  leśna była  
ty lk o  nieznacznie większa. Małoleśność Podola i urodzajność gleby (czart 
noziem  stepowy) dawały tę dobrą stronę, że w  ch w ili, k iedy zaczęto in ­
tensywnie rozszerzać'pow ierzchnię  uprawną, nie trzeba by ło  prow adzić 
ka rczunków . Poprosto zaorano „d z ik ie  pola” . T y m  można w ytłum aczyć, 
że Podole połudn iow e posiada najw iększy procent pó l o rnych  w  Polsce.

Małe pow ierzchn ie  leśne na po łud n io w ym  Podolu spraw iły, że wśród
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Ryc. 95.

Ścianka gipso­
wa w Głuszko- 
w ie pod Horo- 

denką.

Fot. A . M alicki.

tam tejszych budynków  m ieszkalnych -przeważają lep ianki. Lep iank i po­
dolskie panują wszędzie na g lin iastych, płaskich terenach. W  jarach lub 
tam , gdzie na pow ierzchn ię  wychodzą skały piaskowcowe, wapienrie lub 
gipsowe, spotyka się b u d yn k i kamienne.

W  zw iązku z bezleśnośeią południow ego Podola pozostaje też używ a­
nie w  tych  okolicach suszonego nawozu bydlęcego jako  m ateria łu  opało­
wego. Fakt ten nie by! dotychczas zanotowany w  lite ra tu rze . N atom iast 
w  opisach podróży przez Podole, a nawet w  n ie k tó rych  starych geogra­
fiach  istnieją w zm ia nk i o w yko rzys tan iu  do tego celu słom y lub  słom y 
kukurydz iane j. W in cen ty  Pol wspom ina na jednym  miejscu o s łodkaw ym  
zapachu dym ów  pochodzących z palonych łodyg kukurydz ianych . W o ń  
ty c h  d ym ów  p rzypom ina  zapach świeżego chleba i jest tak  charak te ry ­
styczna dla Podola Pokuckiego, że —  jak dodaje Pol —  gdyby podróżo­
w a ł podczas nocy i z zam kn ię tym i oczyma, to  po ow ym  zapachu 
poznałby tę krainę.

Podczas miesięcy le tn ich  spostrzec można w  n ie k tó rych  wsiach Po­
dola' Pokuckiego suszące się na kam iennych ogrodzeniach lub  ścianach 
budynków , okrągławe p lacki nawozu zwane „lepakam i” . Lepaki tw o rzy  
się z nawozu z dodatkiem  starej słomy, łodyg i liści ku ku rydzy . 
I-o dok ładnym  wym ieszaniu całej masy fo rm u je  się małe bochenkowate 
gom ó łk i, k tó re  przylep ia się na ogrodzeniach i ścianach. Po dokładnym  
wyschnięciu na słońcu lepaki są gotowe do u ży tku . Suszony nawoź nie 
daje dużego p łom ienia, natom iast d ługo trzym a  żar. Opala się lepakam i 
piece piekarskie i w arzy się strawę na kom inkach. D o  palenia w  kuch ­
niach rusztow ych  suszony nawóz nie nadaje się. Ludność miejscowa jest 
zdania, że z iem niaki pieczone w  żarze lepakow  mają w yśm ien ity  smak, 
k tó re m u  nie dorów nuje  smak ziem niaków  pieczonych w  gorącym po­
piele d rzew nym .

Pięć wsi: LIarasym ów, C zortow iec, Tyszkowce, O kno  i C zern ia tyn  
używają stale suszonego nawozu jako środka opalowego. Są to  wsie naj­
bardzie j oddalone od lasów, położone w  centrum  bezleśnego obszaru, 
skupiającego się dokoła byłego stepu Horodenskiego. N ie  znaczy to  jed-
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Ryc. 96. Na kamiennym ogrodzeniu suszy się nawóz, przylepiony 
w formie okrągłych, płaskich placków. Po wyschnięciu służyć bę­

dzie za opał. Fot. F. Uhorczak.

nakże, by suszony nawóz b y ł w  tych  wsiach jedynym  środkiem  opa ło ­
w ym : Lepaki używane są przez ludność uboższą.

W  latach gorszego urodza ju  lub  spadku cen p ro d u k tó w  ro lnych , 
użycie suszonego nawozu na opał w  w ym ien ionych  wyżej wsiach staje 
się powszechniejsze, a także pojaw ia się okresowo w  sąsiednich siołach, 
ja k : w  N iezw iskach, Żywaczowie, O le jow ej Koro lów ce  i O le jow ej K o r -  
n iow ie , w  W oronow ie , Raszkowie, d u s z k o w ie . Lepaki stanowią pewną 
przetrw ałą  fo rm ę p rym ityw nego , dawnego życia. W raz  z rozw ojem  
ko m u n ika c ji i podniesieniem stopy życiow ej ludności Podola Pokuckiego, 
suszony nawóz przestanie być używ any jako środek opa low y i ró w n o ­
cześnie zn ikn ie  jeszcze jedna z fo rm  przejaw iania się na ty m  obszarze 
w p ływ ó w  k lim a tu  kontynenta lnego.

R. M . P A C H K H A N A V A L A

Plemiona z nad granicy ')
Ind ie  należą do tych  n ie licznych szczęśliwych k ra jów , k tó re  m ogą 

cieszyć się sw ym i n a tu ra lnym i granicam i ze wszystkich  stron, z w y ją t­
k iem  długiego pasa na północnym  zachodzie, dzikiego, górzystego, za­
mieszkałego przez niezależne i  w ojow n icze  plem iona. W łaśnie ty m i p rze j­
ściami górsk im i aryjscy osadnicy w  Ind iach przedh istorycznych w ta rg ­
nęli do spoko jnych i żyznych n iz in  H indostanu, u jarzm iając albo w y -

i )  P rzedruk z kw a rta ln ika  „W sch ód -O rie r.t“  R o k  IX , N r . 1.
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pędzając p ie rw o tną  ludność draw idyjską. Przez te właśnie przejścia p rze ­
szli Grecy, prowadzeni przez Aleksandra W ie lk iego. Tędy też w k ro czy ły  
arm ie Mahom ed G hazni, tu rsko-irańsko-m ongolskie  h o rdy  T im u r-L en ka  
i N ad ir Szacha i wreszcie wojska afgańskie Szacha D uran i.

Te  przejścia b y ły  drogą nie ty lk o  dla najeźdźców, lecz także dla 
bardzo korzystnego handlu  m iędzy In d iam i a światem zewnętrznym . 
Z  o tw arciem  dróg w odnych  dla handlu, droga do In d y j przez granicę 
północno-zachodnią straciła swoje p ie rw otne  znaczenie. Europejczycy 
zakładali fa k to rie  handlowe na półwyspie Indy jsk im , A n g licy  wypędzali 
swoich ry w a li z rozkładającego się im perium  MoguPa i stopn iow o umac­
n ia li tu  swą władzę po lityczną. Z  podbiciem  S in du u  w  r. 1843 i  p rzy łą ­
czeniem Pendżabu w  1849 r., granice Im pe rium  B ryty jsk iego  w  Ind iach 
zostają rozszerzone aż poza rzekę Indus i dochodzą do obszarów nie­
podległych p lem ion Beludż i  Pathan.

D la  ekonom icznej eksploatacji In d y j w ysta rczy łby A n g lii podbój 
Sind’u i przyłączenie Pendżabu, lecz pod względem m ilita rn y m  i strate­
g icznym  b y ło  konieczne w ładanie d rogam i na granicy północno-zachod­
n ie j przez przesm yki Bolan i  Ka jber —  celem zabezpieczenia im perium  
od inw az ji obcej. Carska Rosja, im peria lis tyczny w spó łzaw odn ik B ry ta n ii 
w  A z ji, w  ciągu ub. stulecia coraz bardzie j zbliżała się do granicy In d y j 
i  w  zależności od tego, p o lity ka  graniczna rządu w  Indiach, k ierowana 
przez b ry ty jsk ie  naczelne dow ództw o  wojskowe, szła po l in i i  p rzyg o to ­
wania się do stawiania czoła inw a z ji rosyjskiej w  Ind iach,- grożącej od 
s trony północno-zachodniej. Każde posunięcie się R osji w  A z ji centra l­
nej by ło  zaszachowane przez „F o rw a rd  P o licy ”  w  Indiach. W edług po­
glądów b ry ty jsk ich  ekspertów w ojskow ych, granica K abu l-K handhar 
była najbardziej odpow iednią do pow strzym ania  wkraczającej a rm ii. 
„F o rw a rd  P o licy ” , w  obawie przed carską Rosją, w yw oła ła  dw ie w o jny  
afrykańskie i wysyłała niezliczone ekspedycje karne do n iepodległych 
p lem ion. Koszta tych  w yp raw  obciążyły skarb In d y j. C h w ilo w y  upadek 
im peria lizm u rosyjskiego po W ie lk ie j W o jn ie  na pewien czas usunął 
strach przed inwazją rosyjską. A le  główne dow ództw o  wojskowe nie za­
m ierzało wycofać się z obszarów p lem ion Beludżystan’u i W aziris tan ’u, 
k tó re  opiera ły się cyw iliza c ji i  pacyfikac ji w  ciągu trzech generacyj.

Z jaw ienie się Rosji Sowieckiej, jako k rzew ic ie lk i kom un izm u  w  cen­
tra lne j A z ji, znów  zaniepoko iło  im peria lis tów  b ry ty jsk ich . Rosja kom u­
nistyczna wcale mezadawala się ty lk o  zaszczepianiem idei kom unis tycz­
nych  i rozpowszechnianiem antyim peria lis tyczne j propagandy w  Ind iach 
i jest ona na drodze do stania się potęgą. I dlatego może ona „najechać”  
Ind ie  nie ty lk o  ideam i kom un is tycznym i, lecz także czynnie dopom óc 
ludności w  walce p rzec iw ko  A n g lii. Stara rywalizacja m iędzy B ry tan ią  
a Rosją w  A z ji po jaw iła  się znow u w  nowej szacie.

D la  nacjonalistycznych In d y j „F o rw a rd  P o licy ”  jest bardzo n ie po ­
żądaną, ty m  bardziej, że Ind ie  są zmuszone ponosić ciężar w yda tkó w  
m ilita rn y c h  na rzecz im peria lizm u  bry ty jsk iego . M ieszkańcy drugie j 
s trony rzeki Indus —  plem iona Beludż i Pathan —  nie są H indusam i. 
D o p ó k i będą się ograniczać do swojego dzikiego i górzystego k ra ju  i nie 
będą najeżdżać do liny  Indusu, mogą zachować swoją niepodległość i ro z ­
strzygać swoje sprawy m iędzyplem ienne według swego uznania. C zyż 
pisma H in d u  nie okreś liły  granicy In d y j na rzece Indus przez zakaz prze-
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kraczania je j poza m iasto „A t to c k ” , co w  języku  h indusk im  oznacza 
„s tó j” ? . , ( . . . . . . .

N aw e t wśród w ładców  b ry ty jsk ich  co do ustalenia granicy indyjsk ie j 
istniała różnica zdań. Jedni zalecali wycofanie się do rzek i Indus, pod­
czas gdy in n i radz ili posunąć się na północ do lin i Kabul-K handhar. G ra­
nicę rzek i Indus można by obron ić  przed najazdem p lem ion m iejsco­
w ych, lecz czy dałoby się ją ob ron ić  przed inwazją pierwszorzędnej siły 
m lita rne j?  O dpow iedź b rzm i stanowczo —  nie! G dy przejścia Kajber 
i Bolan nie b y ły  strzeżone i gdyby tubylcze plem iona pomagały najeźdź­
com, obrona granicy Indus byłaby nadzwyczaj trudną, praw ie n iem o­
żliwą. T a k  się składa, że problem  granicy, z w y ją tk iem  b ry ty jsk ich  k ó ł 
w o jskow ych, jest źle rozum iany i błędnie przedstaw iony. N ac jona li­
styczne Ind ie  nie zgadzają się nawet na traktow an ie  tego jako zagadnie­
nia przyszłości „n iepod leg łych  In d y j” , uważają to  wszystko za tw ó r  b ry ­
tyjskiego im peria lizm u  i sądzą, że z chw ilą  wycofania się A n g lik ó w  
wszelkie zaburzenia na granicy autom atycznie ustaną.

Problem  północno-zachodnie j granicy w  Ind iach ma znaczenie nie 
ty lk o  im peria listyczne, lecz rów n ież i lokalne. S tanowi on kwestię ży ­
w otną  dla ustalenia p oko ju  i bezpieczeństwa w  samorządzie dom in ium  
b ry ty ty jsk ie go  albo w  n iepodległym  państwie, jeżeli takie  jest przezna­
czenie In d y j. Północno-zachodnia granica In d y j nie jest określona żadną 
dokładną lin ią  graniczną. W  r. 1893 granica indo-afganska została zdeli- 
m itow ana przez D urand  Line, k tó re j ani A fganistan, ani Ind ie  nie m ia ły  
przekraczać. M iędzy in d y jsk im i i  afgańskim i granicam i znajdują się ob­
szary niezależne i na w pó ł zależne, zamieszkane przez plem iona zwane 
pod nazwą W aziris tanu. Granica In d y j, k tó ra  zawiera tak zwaną „a d m in i­
s trative  areas” , jest strefą lub pasem górzystym  o zm iennej szerokości, 
ciągnącym się na przestrzeni oko ło  1200 m il od szczytów Pam iru do 
brzegów m orza Arabskiego. Z  w y ją tk ie m  przejść Kajber, K u rram , T och i, 
Gom al i  Bolan, z k tó ry c h  pierwsze i ostatnie są najważniejszym i, przed ­
stawia ona barierę praw ie nie do przejścia dla jak ie jko lw ie k  inw azji. Na 
północ od Ka jber’u znajduje się strefa górska Pam iru i chociaż jest tu  
dużo przejść, lecz nie nadają się one do przetransportow ania  wojsk. N a 
południe  od przełęczy Bolan’u aż do za tok i Perskiej, Beludżystan jest 
ch ron iony  przez pustkow ia  i pustynie. M iędzy ty m i dwom a punktam i, 
to  jest m iędzy Q uetta  i  Peszawar, granica z p u n k tu  w idzenia m ilita rnego  
—  nie jest obronną. Cały ten k ra j jest usiany m rocznym i wąwozam i, n ie­
uczęszczanymi górsk im i ścieżkami i n ieużytecznym i rów n in am i pe łnym i 
kam ien istych pagórków . Żyzne do liny  i uprawne pola są tu  bardzo
nieliczne. _ . .

Ludność strefy granicznej (F ron tie r Zone) można podzie lić na trz y  
ważniejsze grupy Beludż, Pathan i innych. W szystkie  trz y  grupy 
wyznają  religię muzułm ańską i  chociaż me posiadają najmniejszego w yo ­
brażenia o e lementarnych przepisach Islamu, są skra jnym i fanatykam i 
i  duchow ni m uzułmańscy mają na nie o lb rzym i w p ływ . W srod  tych  ple­
m io n  spotykam y rozproszoną ludność ze szczepów H in d u  i S ikków , k tó ra  
p row adzi tam  handel. Beludżowie, Pathanowie i in n i dzielą się na w ie lką 
ilość p lem ion, rodów  i rodz in , np. M ahsudów, M ohm andów , A fry d ó w  
i w ie lu  innych, k tó ry c h  można zaliczyć do te j samej grupy etnicznej lub 
językow ej, lecz ich podzia ł u w yd a tn iły  o lb rzym ie  bariery górskie albo
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Ryc. 97.

W ybrzeże morza 
Arabskiego koło Gwa- 
dar w Beludżystanie.

przeszkody naturalne. Język Pakhta jest językiem  m iędzyp lem iennym  
w  Beludżystanie, podczas gdy język Pastha jest w spó lnym  na obszarach 
północno-zachodnich. N iew ą tp liw ie  plem iona te używają dużo odm ian 
tych  d ia lektów . W  żyłach tych  p lem ion p łyn ie  k rew  ras tu rko -irań sk ich  
i m ongo ło-ta tarsk ich, k tó re  w  ciągu stuleci przeszły przez górskie p rze j­
ścia ku  do linom  H indostanu.

Plemiona Pathan są w yb itn ie  dem okratyczne i niezależne. Bardzo 
często odmawiają one posłuszeństwa nawet swoim  p rzyw ódcom  p le ­
m iennym .

N atom iast plem iona Beludż zawsze w ypełniają rozkazy swoich p rz y ­
w ódców . System plem ienny Pathanów jest e tn iczny, podczas gdy system 
plem ienny Beludżów jest po lityczny . Pathanowie są pod w p ływ em  d u ­
chow nych, podczas gdy Beludżowie są w o ln i od fanatyzm u religijnego. 
Plemiona Beludż są p o lityczn ie  zorganizowane pod dow ództw em  dzie­
dzicznych w ładców  (dowódców) i mogą być um iejscowione na poszcze­
gó lnych określonych obszarach, podczas gdy Pathanowie, k tó ry c h  
szczepy są zjednoczone w  rody , są rozrzuceni na przestrzeni w iększych 
obszarów. Beludżowie są odw ażnym i w o jo w n ikam i, Pathanowie zaś, k tó ­
rzy  p rzy ję li pod jazdow y sposób w a lk i, uchodzą za lud  zdradziecki, 
bezlitosny, m ściwy i k rw iożerczy. Obrazuje to  p rzysłow ie : „nienawiść 
pathańska t l i  się jak podpalony naw óz” . W ydając opinię o tych  na 
w p ó ł cyw ilizow anych  góralach, trzeba o jednym  pamiętać, że ich  charak­
te r nie jest pozbaw iony cnót. Chociaż są b ru ta ln i, lecz należy podziw iać 
ich  dumne zachowanie się, w o jow n iczy  in s ty k t, niezależność ducha oraz 
ich  nienawiść do ograniczeń.

. Prawo zwyczajowe plem ienia Pathan nakłada na wszystkich, tu b y l­
ców  trz y  w ym ogi, k tó ry c h  n iew ykonanie jest uważane za grzech .śmier­
te lny i  karane -wygnaniem. Każdy Pathan musi udzielać schronienia 
w szystk im  uc iek in ierom , musi okazywać gościnność nie ty lk o  obcokra­
jow com , lecz nawet i  swoim  w rogom . Wszelka zniewaga wyrządzona 
rodzin ie  lub  p lem ieniu musi być pomszczona lub  zemstę przekazuje się 
z pokolenia na pokolenie. N ie  ma praw ie żadnego Pathana, k tó rego  ręce 
nie b y łyb y  splamione k rw ią  dziedzicznych w rogów  i nie ma praw ie żad­
nego szczepu, k tó ry  by nie b y ł na stopie wojennej z drug im . Jako po ­
wszechna zasada —  kob ie ty , dzieci, duchow ni i ludność niemuzułmańska 
nie podlegają kodeksow i honorow em u w endetty . Pathanowie, k tó rz y
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są dziedzicznym i w rogam i, mogą razem przez całe lata służyć w  a rm ii 
indy jsk ie j, lecz po znalezieniu się na swoich ziemiach, prawo krw aw ej 
zemsty znów  nabiera siły. Istnieje opowiadanie o Pathanie, k tó ry  pow ró c ił 
do swojej wsi, po 25 latach, myśląc, że wendetta, k tó rą  on popełn ił, zo­
stała zapomniana. Lecz ku ła  przeszyła m u głowę, gdy ty lk o  znalazł sie 
w  rodz innych  stronach.

"Wśród w szystkich w ym ien ionych  wyżej p lem ion, D aw arow ie mają 
najgorszą opin ię : „Są on i przedm iotem  pogardy wśród w o jow n iczych  
sąsiadów, "Wazirów. N aw e t plemię Banunchi, co same nie cieszy się dobrą 
opin ią, uważa ich za złe charaktery. G orzej nie można by o n ich  pow ie­
dzieć. Nazwać ich b ru dn ym i b y łb y  dla n ich  kom plem entem . Ich  ubrania, 
zazwyczaj z czarnej bawełny, są noszone tak długo, iż mogą być uwa­
żane za śmierdzące nawet przez G ilzai. Ich  obyczaje są tak rozw ięzłe, 
że nawet mogą budzić podejrzenie w  Sodomie i G om orze” .

"Wewnętrzna organizcja tych  p lem ion jest uzależniona od w arunków  
loka lnych . N a n ie k tó rych  obszarach na pó łnocy istnieje system feodalny 
Ludność jest posłuszna „K h a n o w i” , lecz większa część p lem ion ma swój 
„ jirg a h ” , czy li radę starszych, k tó re j jest oddana ko n tro la  nad plem ie­
niem. Istn ieją jednak plem iona, k tó re  są jeszcze bardziej dem okratyczne, 
gdyż każdy żąda rów nych  praw  w  przedstaw icielstw ie i odm awia uzna­
nia w ładzy starszych. Plemiona, zamieszkujące m iędzy tak zwaną „a d m i­
n is tra tive  boundary”  na granicy północno-zachodnie j, są pozostawione 
samym sobie, o ile chodzi o ich  sprawy wewnętrzne lub lokalne. Ich  sto­
sunki z A ng lią  są ustalone przez powołanie „ jirg a h ” , a ich p o lity k a  m ię­
dzy plem ienna jest ustalona przez połączenie w szystkich „ jirg a h ” .

W śród p lem ion zamieszkujących pogranicze ln d y j, panuje bezprawie, 
w ieczny n iepokó j i  stale w o jny . Ludność zamieszkująca żyzne do liny  jest 
zazwyczaj niedbała, przebiegła i m niej w ojow n icza  w  przeciw ieństw ie do 
sąsiadujących z n im i p lem ion, zamieszkałych na ziem iach n ieurodzaj­
nych, k tó ry m  środków  do egzystencji dostarcza jedynie kradzież i napa­
d y  na karawany. K ra j nie jest samowystarczalny i n iektó re  plem iona 
znajdują się w  obliczu w ym arcia  z głodu. W ie le  z n ich  em igruje w  celach 
za robkow ych  na ró w n in y  ln d y j.

A ng lia  żąda od tych  bun tow n iczych  p lem ion, aby zachowały spokój 
na granicy, um oż liw ia ły  w ojskom  b ry ty js k im  przejście przez ich te ry to ­
r iu m , p ozw o liły  na budowę strategicznych dróg i ko le i w  ich k ra ju , oraz 
na u trzym anie  te lefonu i te legrafu w  należytym  stanie. D la  osiągnięcia 
tego celu p o lity ka  angielska stosuje p rzy jaźń  i życzliwość tam  gdzie to  
jest m ożliw e i przym us kiedy zajdzie potrzeba, wysyłając ekspedycje 
karne w  w ypadku  o tw a rte j m eprzyjaźni. Ponieważ dla n ie k tó rych  ple­
m io n  w alka i zamieszki są jedynym  środkiem  egzystencji, władze angiel­
skie, k tó ry m  stwarza to  wiele k ło p o tó w , płacą im  za u trzym anie  spokoju 
na ich te ry to riach .Inne  plem iona, k tó re  posiadają żyzne ró w n in y  i pa­
stw iska, dobrow oln ie  szukają p ro tekc ji oręża bry ty jsk iego  przeciw  najaz­
dom  sąsiadów. Z  drugie j strony, nienawiść n ie k tó rych  p lem ion mogła być 
w ykorzys tyw ana  dla propagandy po lityczne j, g łównie im peria listycznej 
R os ji i  nieprzyjaznego Afganistanu, a w  obecnej ch w ili dla działalności 
kom unis tyczne j Rosji sowieckiej.

Jak stw ierdzono wyżej, n iektó re  plem iona zamieszkują tzw . „a d m i­
n is tra tive  boundary”  pogranicza ln d y j. A ng lia  jest obowiązana baczyć, by
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nie zostały one napadnięte przez plem iona z zewnątrz. W sku tek  różnop le- 
m iennosci i trudności loka lnych  oraz w skutek różnego charakteru p o ­
szczególnych p lem ion —  prow’adzenie jedno lite j p o lity k i w  stosunku do 
w szystkich p lem ion nie jest m ożliwe. K iedy plem iona walczą m iędzy so­
bą, jedna albo druga strona może ubiegać się o pom oc A n g lii, k tó re j 
A ng lia  nie odm awia ze względu na korzyść m ilita rn ą  i polityczną. T rze ­
ba pamiętać, że większa część W aziris tanu  —  ziemia bezpańska, znajdu­
jąca się m iędzy granicą afgańską i indyjską —  to  k ra j n iepodległy, bez 
względu na to , czy zamieszkujące tam  plem iona są przyjaźnie, czy w rogo 
usposobione do p lem ion zamieszkujących „adm in is tra tive  areas” , lub  
settled d is tric ts ”  pogranicza indyjskiego. Często dają się słyszeć głosy
0 rozb ro jen iu  tych  plem ion. G dyby plem iona zamieszkujące „a d m in i­
s trative  areas”  b y ły  rozbro jone, ła tw o  m og łyby stać się pastwą sąsiadów 
z zewnątrz. N ie  ma zaś żadnej m ożliwości rozbro jen ia  w szystkich p le ­
m ion  dopók i granice afgańska i indyjska nie będą do siebie przylegać. 
N aw e t i -wtedy m ieszkańcy s trony afgańskiej, k tó ry c h  podległość rządo­
w i afgańskiemu jest ty lk o  nom inalna, sta liby się źródłem  udręk i dla w ładz 
granicznych.

D rogą najłatwiejszą do w yw ołan ia  zamieszek na granicy jest rozbu ­
dzenie fana tyzm u relig ijnego wśród p lem ion. W ołan ie  o re lig ijn ym  niebez­
pieczeństwie i odw oływ anie  się do „jehad ”  przeciw- b ia łym , n iew ie rnym
1 nieproszonym  gościom zawsze spotyka się tu  z powodzeniem. D la  w o ­
jow n iczych  Pathanów życie jest codzienną walką. N ie  dbają oni o swoje 
życie, a jeszcze m nie j —  o życie innych. A g ita to r  na granicy jest pewny 
że pójdą za n im  wszystkie buntow nicze żyw io ły  p lem ion, ponieważ jest 
n iem ożliwością aby p o lity k a  angielska na granicy spotkała się z po­
wszechną pochwalą i zadowoleniem. Poza tym  pieniądze i propaganda ze 
s trony n ieprzy jac ió ł b ry ty jsk ich  przyczyn ia ją  się do u trzym yw an ia  p o ­
sterunków  b ry ty jsk ich  w  stałym pogotow iu .

Północno-zachodnia p row inc ja  In d y j pobiła św iatow y reko rd  m o r­
dów , dokonyw anych w  ciągu roku . D la Pathana dokonanie paru m o r­
dów , w  zamian za dob ry  rew olw er albo strzelbę, jest drobnostką.

Wieszanie i rozstrze liwanie m orderców  nie działa odstraszająco, po ­
nieważ śmierć, a nawet to r tu ry  nie są dla fanatyka straszne. K rąży pog ło­
ska, że tego rodzaju fanatyzm  b y ł t łu m io n y  na granicy w  sposób bardzo
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drastyczny: M ordercę przed powieszeniem albo przed rozstrzelaniem  
smarowano świńską k rw ią . Jego ciało ow ijano w  skórę św ini i  palono. 
T o  un iem ożliw ia ło  m ordercy osiągnięcie pożądanego raju, ponieważ 
splamienie przez dotkn ięcie  św ini i spalenie m artwego ciała są sprzeczne 
Z zasadami Islamu. T ru d n o  dokładnie stw ierdzić, czy te pogłoski są p raw ­
dziwe, czy też zmyślone przez w rogów  im perium  b ry ty tjsk iego , lecz 
dzisiaj coraz rzadziej się słyszy o m ordow an iu  „n iew ie rn ych ”  przez fana­
ty k ó w  plem ienia Pathan.

P o lityka  rządu In d y j w  stosunku do „nom an ’s land” 1) m iędzy Ind ia ­
m i i Afganistanem waha się m iędzy „F o rw a rd  School” , k tó ra  uważa lin ię  
K abu l-K handhar za najodpowiedniejszą lin ię  graniczną im perium  In d y j­
skiego a poglądem, k tó ry  zaleca o d w ró t do rzeki Indus, pozostawiając tu ­
b y lców  ich własnemu losow i, karząc ich ty lk o  w tedy, gdy będą najeżdżać 
te ry to r iu m  b ry ty tjsk ie . Pom iędzy ty m i dwoma skrajnościam i, rząd w  In ­
diach popiera rodzaj tzw . „ H a lf  Forw ard  P o licy ” , k tó ra  dąży do osiągnię­
cia w p ły w ó w  po litycznych  wśród tych  plem ion.

Rozum ie się, że taka p o lity k a  wymagałaby n ieprzerw anych opera- 
cyj w ojennych, celem u trzym ania  porządku na granicy. N iezadowolone 
plem iona znajdują się zawsze na stopie wojennej. Już trz y  generacje żo ł­
n ie rzy b ry ty jsk ich , jak  i indy jsk ich , b y ły  użyte do stałej codziennej w a l­
k i z b un tow n iczym i p lem ionam i, k tó re  cenią swoją niepodległość więcej 
n iż  własne życie. Granica północno-zachodnia stała się słynną, jako  teren 
do ćwiczeń dla w ojsk b ry ty jsk ich  i indy jsk ich . R zeczyw isty spokój to 
bardzo rzadkie wydarzenie w  h is to r ii północno - zachodniej granicy 
In dy j.

Po trzecie j w o jn ie  afgańskiej w  r. 1919 rząd indy jsk i by ł zmuszony 
wysiać ekspedycje karne przeciw  p lem ionom  W aziris tanu  —  Mahsulonu 
i M oham m andom . T ych  śm iałych i nieustraszonych w o jo w n ików , 
znających każdy cal swego k ra ju , można b y ło  doprow adzić do zgody do ■ 
p iero po d ługich walkach. Bom bardowanie granic z sam olotów w yw o ła ło  
zarówno w  A n g lii, jak i w  Ind iach  dużo k rz y k u  i niezadowolenia.

W  ostatn im  roku , jako podżegacze plem iennej rew o lty  na obszarach 
północno-zachodnich z jaw ili się H adż i z Turungza i i jego syn Bhadshah 
Gul.

H adżi M irza  A l i  Khan, znany jako „F a k ir  z Ip i” , ma oko ło  35 lat. 
Uczeń M u llah  A lam  K han ’a z Ip i, osiedli! się w  r. 1920 w miejscowości, 
k tó ra  znajduje się b lisko  d rog i Bannu-Razmak w  odległość 20 m il od m ia­
sta Bannu. A ż  do 1924 r. b y ł on prawie nieznany. Lecz w kró tce  stał się 
popu larny wśród ciem nych tuby lców  dzięki wygłaszaniu kazań re lig ij­
nych, za k tó re  nie bra ł żadnych datków . Ferm ent po lityczny  w  Indiach, 
w yw o łany przez Mahatmę Gandiego, odb ił się też na p ro w in c ji pó łnocno- 
zachodniej, gdzie organizacja po lityczna  K uda i Kh idm atgars —  (Słudzy 
Boga), szerzej znana pod nazwą Czerwone koszule —  prowadziła  agi­
tację wśród p lem ion przeciw  w p ływ om  angielskim. Kongres N arodow y 
In d y j jest oskarżony przez Anglię  o rozpowszechnianie nienawiści i opo­
zyc ji na obszarach granicznych, gdzie tuby lcy , prowadzeni przez Fakira 
z Ip i, p rok lam ują  wojnę świętą przeciw ko b ia łym  najeźdźcom. W  k w ie t­
n iu  1936 r., F ak ir z Ip i w prow adz i! arm ię tu b y lcó w  D uar do d o lin y  K ha i-

1) Z iem ia bezpańska.
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sora w  celu w yw arc ia  nacisku na rząd' angielski i wyzw olen ia  jednego ze 
swoich  ̂zw olenn ików , k tó ry  porw a ł dziewczynę z plemienia H in d u , 
i naw róc ił ją na Islam. Sprawca został schwytany i ukarany w ięzieniem, 
a dziewczyna w róc iła  do rodziców .

D rugą przyczyną n iepoko ju  na granicy indy jsk ie j jest k o n flik t ,  k tó ­
ry  powstał m iędzy hindusam i i m uzułm anam i (H indu -M us lim ) w  Penr 
dżabie, a k tó ry  jest znany jako  „spó r o meczet Shahidgunj” . Meczet ten 
b y ł w  posiadaniu S ikków  w  Lahorze przeszło sto lat. Pretensje S ikków  do 
meczetu by ły  w ie lok ro tn ie  w  ciągu k ilk u  la t kwestionowane przez m u ­
zu łm anów  w  sądzie, lecz we wszystkich instancjach sąd stanął po stronie 
S ikków . N iedaw no S ikkow ie  postanow ili zburzyć gmach będący p rzedm io­
tem  sporu i  w yko n yw a li swoje postanowienie, pom im o  sprzeciwu m uzu ł­
m anów, k tó rz y  uważali zniszczenie meczetu za obrazę ich  re lig ji. Z  tego 
pow odu w  Lahorze pom iędzy S ikkam i i m uzułm anam i powstały u ta rczk i, 
k tó re  trw a ły  w  ciągu k ilk u  miesięcy. Echo tych  utarczek rozniosło się nie 
ty lk o  po Indiach, lecz do ta rło  nawet do różnych p lem ion poza granicami 
kra ju . F akir z Ip i skupił p lem iona pod hasłem „is lam  w  niebezpieczeń­
stw ie”  i żądał zwrócenia tego meczetu m uzułm anom . Poważne zamieszki 
w ybuch ły  w  w ie lu  obszarach pogranicza północno-zachodniego. P lem io­
na w targnę ły do pogranicznych wsi, zabijając albo porywając m ieszkań­
ców H in d u  i grabiąc ich posiadłości. P laców ki wojskowe zostały odcięte. 
P róbowano niszczyć m osty i drogi, prowadzące do te ry to r iu m  tuby lców . 
Zaatakowano i  zmasakrowano załogi k ilk u  izo low anych posterunków . 
Najeźdźcom  dopomagały plem iona miejscowe, k tó re  za namową Fakira, 
o tw arcie  w ystąp iły  p rzeciw ko rządow i w  Indiach. Cała ta w alka miała 
miejsce w  ostatnich k i lk u  miesiącach. Rząd w  Ind iach  trz y m a ł się p o li­
ty k i  defensywnej, mając nadzieję, że tu by lcy  zdadzą sobie sprawę ze swe­
go błędu i uspokoją się.

Rząd zastosował swoją zw yk łą  metodę: przekonyw ał tam, gdzie to  
b y ło  m ożliw e oraz przym usu tam , gdzie to  by ło  konieczne. N a obsza­
rach, gdzie b y ły  dokonywane m orderstwa, zw ołano plemienne „ jirg a h ”  
dla rozpatrzenia spraw złoczyńców . P rzyw ile je  nadane w ie lu  p lem ionom  
za u trzym yw an ie  spokoju zostały cofnięte. In n i zostali zmuszeni do p ła-
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cenią w ie lk ich  ka r p ieniężnych. Brano i  zakładn ików , celem zabezpiecze­
nia spokoju na przyszłość.

Pom im o tych  w szystkich środków , walka ta jest zjaw iskiem  codzien­
nym . S tra ty rosną z każdym  dniem  po obu stronach i w iadom ościom  
znad granicy pisma indyjskie  poświęcają pierwsze strony. Przejścia Ka j- 
ber i  Bolan zostały zam knięte dla ludności cyw ilne j i tu rys tów . R odziny 
o fice rów  b ry ty jsk ich  opuszczają miasta graniczne, jako  niebezpieczne. 
P laców ki wojskowe fo r ty f ik u ją  się i liczba załogi zostaje powiększona. 
W  końcu  w  W aziristan ie  został ogłoszony stan wojenny.

Zatem  po trw ającej przez trz y  generacje p o lity k i ofensywno-defen- 
sywnej na granicy północno-zachodniej; W aziris tan  znalazł się znow u 
we w rzącym  ko tle . A rgum en t p o w ro tu  do l in i i  rzeki Indus nie znajduje 
zw o lenn ików  nawet wśród H indusów . M uzułm anie  indyjscy w  żadnym 
w ypadku nie chcie liby zostawić swoich braci znad granicy ich własnemu 
losow i. Uważano, że rząd ind y jsk i musi zrob ić  poważną próbę przesunię ­
cia granicy In d y j aż do l in i i  D urand  i p rzyw rócen ia  tam  poko ju . Lecz na j­
większą przeszkodą w  te j po lityce  są same tamtejsze plemiona.

N ie  można zrozum ieć problem u granicy, o ile się tych  fa k tó w  stale 
nie pamięta. N ajs iln ie jszym  pragnieniem wśród tych  p lem ion jest prag­
nienie, aby ich zostaw iono w  spokoju. Cenią one swoją niepodległość 
o wiele więcej n iż  swoje własne życie. D ru g im  czynn ik iem , zasługującym 
na uwagę jest to , że k ra j ten nie jest samowystarczalny —  nawet w  latach 
pom yślnych. Plemiona są zmuszone do szukania środków  u trzym ania  p o ­
za granicam i swego k ra ju , bądź drogą handlu, bądź też w  służbie w  a rm ii 
indyjsk ie j. N ie rzadko  też najeżdżają i rabują ludność z n iz in , co w  swoim  
czasie uchodziło  za rzecz zaszczytną.

T rw a ły  pokó j na zachodnio-północnej granicy In d y j zależy od sze­
rzenia cyw ilizac ji, k tó ra  by u m o ż liw iła  p lem ionom  zdobywać środki do 
życia w  in n y  sposób i osłabiłaby ich skłonności w ojownicze, k tó re  na 
dłuższą metę mogą doprow adzić do zupełnego wyniszczenia. Pokój w  pa­
sie granicznym  In d y j może zapewnić albo d ługi proces cyw ilizac ji, albo 
zupełne wyniszczenie tam tejszych plem ion.

- Ind ie  angielskie, jak rów nież i dzisiejsze Ind ie  narodowe, są zw o lenn i­
kam i zapewnienia spokoju —  drogą długiego i żmudnego procesu c y w ili­
zacyjnego.

W A C Ł A W  K A C Z O R O W S K I, (Lw ów ).

Zmiany w krajobrazie Lwowa 
w wieku X!X i XX-tym

L w ó w , jak zresztą każde m iasto, żyje, rozw ija  się i przeobraża. 
N a jbardzie j w idocznym, tego znakiem  jest rozw ó j te ry to r ia ln y  i zw ią­
zana z n im  zmiana kra jobrazu geograficznego.

W ie k i z łoży ły  się na wygląd współczesnego Lwowa. 2  malej osady 
za czasów ruskich nie pozostało praw ie śladu w  dzisiejszej fiz jogno - 
m ii miasta. G ród  kazim ierzow ski te ry to ria ln ie  w iększy od poprzedniego, 
poprzez liczne zm iany, zostaw ił ostatecznie w yraźny zarys starego miasta
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Ryc. 100. W idok Lwowa z roku 1772 (z Góry Stracenia).

w  współczesnym planie Lwow a. Najw iększe i to  najbardziej interesujące 
zm iany te ry to ria lne  i kra jobrazowe p rzyn iós ł m iastu w iek X IX  i X X .

W ie k  X V I I I  zastał L w ó w  w  opłakanym  stanie. Baszty i m u ry  m ie j­
skie zniszczone zębem czasu nie przedstaw iały praw ie żadnej przeszkody 
dla wroga. U lice i place b y ły  w  ru in ie  i zaniedbaniu. 2  ry n k u  z n ik ły  
składy, bazary i kram y. Handel i przem ysł podupadł zupełnie. M iasto 
w y lu d n iło  się tak dalece, że nieraz i po 30 kam ienic stało pustką. Ogólnie 
rzec można, że L w ó w  przeżywał okres upadku pod każdym  względem.

N ie  lepiej by ło  za m uram i miasta, na przedmieściach. Te b y ły  słabo 
zabudowane i to  przeważnie n isk im i, m urow anym i lub  d rew n ianym i 
dom am i, g rupu jącym i się p rzy  g łów nych  drogach w iodących z miasta.

Pozostały obszar nie posiadał u lic. Pośród pojedynczych zabudowań, 
zagród i d w o rkó w  przebiegały d rożyny , przecinające często własności 
p ryw atne  tzw . ju ry d y k i. T ych  by ło  oko ło  sześćdziesiąt. N ie  podlegały 
one. w ładzom  m ie jskim , ja kko lw ie k  leżały przeważnie na gruntach 
m iejskich.

D la  uzupełnienia tego obrazu trzeba zaznaczyć, że cały obszar dna 
k o t lin y  lw ow skie j by ł m oczarow aty. Pcłtew  i jej ujęte dop ływ y  tw o rz y ły  
w  obrębie przedmieść szereg stawów i sadzawek. W a rto  wspomnieć, że 
jeszcze w  1780 r. okolice dzisiejszej u licy  Legionów  i K opern ika  (ul. Sze­
roka) zalegały b łota, m oczary, trzęsawiska zarosłe trzciną, a w  miejscu, 
gdzie dzisiaj Pasaż LIausmanna, by ł staw.

Decydujący w p ły w  na rozw ó j te ry to r ia ln y  i zmianę kra jobrazu 
Lw ow a  w yw arło  zniesienie fo rty fik a c y j. R ob o ty  nad usuwaniem m urów , 
bram  i w ież trw a ły  z p rze rw am i od 1777 r do 1820. Przez zupełne znie­
sienie obwarowań i założenie na ich  miejscu p lantacyj zostaio o tw arte  
bezpośrednie połączenie miasta z przedmieściami. D op iero  teraz zaczęły 
one p ow o li rozw ijać  się i zlewać z miastem w  całość.

K ie runek ekspanzji budow lanej poszedł przede w szystk im  w  stronę 
zachodnią i północną Lw ow a. D oprow adz ił on do stopniowego osuszania 
bagien, oraz m nóstwa na tu ra lnych  i sztucznych staw ków , po łożonych 
p rzy  strugach rzecznych. N a osuszonych miejscach, w  najbliższej oko licy  
w ałów , powstało szereg w iększych dom ów

Dawne, główne d rog i zaczęły teraz przekształcać się p ow o li w  ulice
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o bardzie j zw a rtym  zabudowaniu. N a  pozostałym  obszarze przedmieści 
przeważały jeszcze bądź parterowe d om k i w  ogrodach, bądź pola i pustk i.

Zestawienie pom ia rów  gm iny katastra lnej Lw ow a w ykazuje w  roku  
1854 obszar liczący 5 502 m orgów  i 585 sążni, tj. oko ło  32 k m 2. Z  te j p o ­
w ie rzchn i przypadało 83,24% na role, łąk i, pastwiska, ogrody i  lasy, 
9,53% na drog i, ścieżki, stawy, bagna itp . Przestrzeń zabudowaną stano­
w iło  zaledwie 7,23% ogólnego obszaru. Stan powyższy nie ulega z b y t­
nie j zm ianie do r. 1870, t. j. uzyskania przez m iasto autonom ii. W  okresie 
p rzedautonom icznym  miasto właściwe obejm owało znaczny obszar p o ­
łożony w o k ó ł starego Lwówka.

Poza jego obręb w ybiegały n iektó re  ulice o zabudowaniu m ie jskim  
w  obszar o życiu  ściśle przedm iejskim . M iasto właściwe nie przedstaw iało 
w yraziste j fiz jognom ii. Jedynie śródmieście by ło  w ysoko i  zwarcie zabu­
dowane. Resztę przestrzeni, położonej doko ła  Starego Miasta zajęły dom y
0 różnej wysokości i zwyczajnie o luźnym  zabudowaniu. W id z ia ło  się 
rów n ież wiele w o ln ych  placów (Castrum , p l. Strzelecki itp .) oraz ruder 
(pl. H a lic k i, u ł. Batorego itp .). Sielskość kra jobrazu w nosiły  nieza- 
sklepione p o to k i: Pasieka, p łynący ulicą N a  R u ry  i  Kręcone Słupy (dziś 
Kochanowskiego), oraz Pełtew, u l. Akadem icką i  Hetmańską. N ad  b rze ­
gami tych  strug stały nędne dom ki, zrzadka przeplatane w iększym i bu­
dynkam i.

Jedynie dzielnica żydowska (K rakow skie) była zwarcie, ale ró w n o ­
cześnie tandetnie zabudowana.

O bszary położone za m iastem w łaściwym , na miejscu dawnych ju ry -  
d yk  i posesyj patrycjuszy lw ow skich , tw o rz y ły  pas przedmieść o odręb­
nej, a n iezm iernej charakterystyczne j fiz iognom ii.

Prawie wszystkie przedmieścia m ia ły  charakter na p o ły  w iejski. 
N a  „B a jkach ”  w idz ia ło  się cha tynk i często strzechą k ry te . O ko lice  dz i­
siejszej u lic y  Pełczyńskiej, poza stawami i  budującą się cytadelą, zalegały 
pustk i. W  miejscu, gdzie dziś leży najpięknie jszy park Lw ow a b y ły  wą­
w ozy, ja ry  i w ydm y.

N ieco inny  charakter m ia ło  „Z ie lone ” , część dawnego przedmieścia 
H alick iego. T y m  przedmieściem biegł jeden z tra k tó w  na wschód (R o­
hatyn , Stanisławów, K o łom yja). W śród  w ie lk ie j zieleni k ry ły  się b liże j 
miasta d w o rk i bogatszych lw ow ian , szlachty oraz panów.

Dalej od miasta, ku  rogatkom , dom y o obszernych podwórzach 
zajezdnych ustępowały miejsce nędznym  chatynkom .

N a  Łyczakow ie, zamieszkałym przeważnie przez rzeźn ików  i k ru -  
p ia rzy, w idz ia ło  się znow u d om k i parterowe, z obszernym i podw órzam i
1 ogrodam i.

K leparów  i Zam arstynów  m ia ły  charakter wsi. N a  innych  przedm ie­
ściach (Janowskie, Żółk iew skie , Gródeckie) życie zam ykało się w  obrębie 
d w o rk ó w  i m ałych dom ków , biegnących w zd łuż g łów nych  dróg. Zdała 
od tych  przedmieści leżały siedziby pańskie, będące w  początkach X IX  
w ieku  w  rękach p ryw a tnych . (Pohulanka —  W ęglińskiego, C etnerów ka 
—  Cetnera, K o rto m ó w ka  —  K o rtum a , Lonszanówka (Kaiserwald) —  
Lonszana i Z o fió w ka  —  Łukiew icza).

W a rto  wspomnieć, że G óra Zam kowa, tak  charakterystyczna dla 
kra jobrazu Lw ow a dostaje w  ty m  czasie oprawę zieleni. Zalesianie rozpo ­
częto w  r. 1835.
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Ryc. 101.

Lwów z przed 
roku 1870.

M om entem  decydującym  o dalszym rozw o ju  te ry to r ia ln ym  i zm ia­
nach w  kra jobrazie  Lw ow a sto licy G a lic ji, b y ło  wprowadzenie połączenia 
kole jowego w  1861 r., oraz uzyskanie au tonom ii przez gm inę lwowską 
(1870 r.). By stw ierdzić, jak w ie lką  rolę odegrały te czyn n ik i w y ta rczy  
przy jrzeć się poniższej tabeli.
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1857
1869
1880
1890
1900

70.384
87.109

103.422
119.352
149.557

3.032
2.545
2.901
3.360
4.360

1857- 1869
1869—1880
1880— 1890
1890-1900

113%
1.5%
2.2%
9.7%

12.4%
17.2%
13.2%
15.26%

23.7%
18.7%
15.4%
24.96%

Począwszy od r. 1857 obserwujemy stały w zrost ludności Lwowa. 
Jest on w yw o łany przede w szystkim  przyrostem  ludności nap ływ owej, 
szukającej w  mieście pracy. Pokaźny odsetek przybyszy pochodził 
z m iejscowości po łożonych w  najbliższej odległości od Lwowa.

W  scisłym zw iązku ze wzrostem  ludności pozostaje w zm ożony ruch  
budow lany. W  tabeli naszej w idoczny jest spadek nieruchom ości m iędzy 
r. 1857 a 1369. Z jaw isko to  tłum aczy nam jedynie ubytek starych d o ­
m ów  parte row ych  na przedmieściach na korzyść w iększych i wyżej 
budowanych. Jeszcze w  r. 1857 n iektó re  dzielnice Lw ow a nosiły charakter 
praw ie  w iejski. Rozległe przedmieście H a lick ie  obejmujące W u lkę , B a jk i, 
Z ielone itp . posiadało w tedy najwięcej z w szystkich  dzie ln ic dom ów
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Ryc. 102,

Lwów, Charakterystyczny dom 
przedmiejski na Francówce. 

(Ul. 29 Listopada .

Fot. W . Kaczorowski.

za jętych wyłącznie przez właścicieli. (225 czy li 29.6°/o ogółu dom ów  tej 
dzie ln icy).

W  tej właśnie dzie ln icy b y ło  najwięcej dom ów  parte row ych  zaję­
tych  przez jedną rodzinę. Podobne stosunki panowały na przedm ieściu 
Łyczakow skim , gdzie 137 dom ów  (26.3°/o ogólnej liczby dom ów ) by ło  za­
ję tych  wyłącznie przez właścicieli.

W  pozostałych dzielnicach K rakow skie j i Żó łk iew skie j przeważały 
dom y o wyższych kondygnacjach i większej ilości mieszkań. Z  pośród 
w szystkich dzie lnic jedynie śródmieście posiadało wyraźne oblicze m ie j­
skie. Stosunkowo mała przestrzeń była zabudowana przeważnie dom am i 
o dwuch i trzech naziomach. Już następne lata po r. 1869 p rzyn ios ły  stop­
n io w y  w zrost budynków  w  mieście.

K iedy  w  r. 1870 na 226 ulicach i 25 placach by ło  3380 dom ów , to  
w  pięć la t późnie j p rzybyw a  253 dom ów . Z  pośród pow sta łych przewa­
żają jednak dom y parterowe i I-p ią trow e. Poza ty m  dużą pozycję w  ru ­
chu budow lanym  w ykazu ją  dobudow y i nadbudow y ograniczającego się 
zwyczajn ie do części p rzy leg łych  do śródmieścia.

. R uch budow lany, aczkolw iek n ieproporc jona lny do w zrostu  lud - 
dności Lw ow a, p rzyczyn ił się w  p ierw szym  rzędzie do wypełn ian ia  b lo ­
kó w  budow lanych w  śródmieściu i w  pasie do niego p rzy leg łym , następ­
nie w targnięciem  budow nic tw a  miejskiego na przedmieścia, k tó re  d o tych ­
czas nosiły charakter wsi

N a wzmożenie ruchu budowlanego w p łynę ły  w  p ierwszym  rzędzie 
znaczne u lg i podatkow e, początkow o 25-letnie, a późnie j 12-letnie. Poza 
ty m  L w ó w , jako stolica ówczesnej G a lic ji musiał zaspokoić zapotrzebo-



193

Ryc. 103.

Lwów. Jeden z ostatnich domków 
powstałych z początkiem X IX  w. 

ustąpi miejsce pięknej w illi. 
(Ul. 29 Listopada).

Fot. W. Kaczorowski.

wanie na czereg b ud ow li dla u ż y tk u  w ładz kra jow ych , m ie jskich, w o j­
skowych i innych.

D o  czyn n ików  przyczyn ia jących się do rozw o ju  miasta należy za­
liczyć  rów n ież regulację i urządzenie u lic , n ab y tk i asanizacyjne, w p ro ­
wadzenie tram w ajów ' początkow o konnych, a późnie j e lektrycznych  itp . 
D z ię k i tem u pow sta ły nowe dzielnice Lwow a. W  r. 1895 liczy  L w ó w  
277 u lic  i  27 placów pub licznych  oraz 4 495 realności.

D z i e l n i c a Rok 1895 W zrosło w stosunku 
. do roku 1871

śródmieście 387 5
I dzielnica 1316 389
II dzielnica 1263 506
I I I  dzielnica 770 135
IV  dzielnica 759 150

R a z e m 4459 1185

T a k  więc w  r. 1895 miasto pow iększyło się niemal o Vs liczby real­
ności w  stosunku do r. 1871.

N ie  pozostało to  bez śladu w  kra jobrazie  Lwow a. Otaczające w zgó­
rza nie p rzyczyn ia ły  się byna jm n ie j do systematycznego rozw o ju  miasta. 
D latego też ruch  budowdany pop łyną ł w  p ierwszym  rzędzie w zd łuż 
g łów nych  u lic , łączących śródmieście z przedmieściam i, a później do-



194

p ie ro  zajął boczne ulice i d rog i zdążające do nich. P ow ta ły  w skutek tego 
nowe dzielnice miasta, uwarunkowane konfiguracją  terenu.

T ak  więc rozw o j miasta poszedł w  k ie runku  zachodnim  i p o łud n io ­
w o-zachodnim  k u  dw orcow i, kędy k o tlin a  Lwowska łagodnieje, a sze­
roko  przechodzi w  płaskowyż.

Częsc miasta zam knięta u licam i Gródecką i Janowską i zabudowa­
l i 3™1 D w orca  G łównego, dzięki bliskości w arsztatów  ko le jow ych  i za- 
k iadow  w ojskow ych, zaczęła zabudowywać się m nie jszym i dom am i, zaś 
bliżej u licy  G ródeckie j dw up ię trow ym i. Najnowszą częścią miasta p ow ­
stającą w  ty m  czasie jest „N o w y  Świat”  obejm ujący resztk i przedmieścia 
iia jeckiego oraz Francuw ki. „K aste lów ka”  stworzona przez Lew iń - 
skiego i Zachariewicza dała początek szeregowi u lic  o p ięknych  w illach, 
dzisiejszej dzie ln icy w illo w e j Lwow a. Przylegająca do te j dzie ln icy od' 
wschodu częsc miasta posiadała jeszcze charakter przedmieścia.

D o  zasadniczej zm iany kra jozbrazu po łudn iow e j części miasta p rz y ­
czyniła się wystawa kra jow a w  r. 1894. Z  je j pow odu nastąpiło uregulo- 
wanię szeregu u lic , poszerzenie i upiększenie parku  Stryjskiego. W ted y  to  
najbliższa okolica zabudowuje się p ięknym i w illam i.

(C. d. n.).

M g r S T E F A N IA  W O Ł O S Z Y N S K A , (Lw ów ).

Królewiec i jego okolice

Szeroka, bagnista dolina rzek i Pregoły, uchodzącej do Zalewu W iśla- 
nego, stanowi ostry  kon tras t do w yżynnych  kra job razów , otaczających ją 
od południa i po łnocy. D o lina  ta była więc od najdawniejszych czasów 
poważną przeszkodą kom unikacyjną, a ty lk o  piaszczyste wyspy W u tie - 
nen, Nasser Garten, Haberberg u m o ż liw ia ły  przejście i  stały się pow o ­
dem, że w  ty m  właśnie miejscu położono podw a liny  współczesnej s to lic1/  
Prus W schodnich —  Królewca.

K ró lew iec został założony w  r. 1255 przez K rzyża ków  i nazwany 
tak na częsc k ró la  czeskiego Przemysława O ttoka ra  z wdzięczności za 
udzia ł w  w ypraw ie  „k rz y ż o w e j”  p rzeciw  Prusakom. Początkowo K ró - 
ew-iec b y ł główną placówką Zakonu Krzyżackiego, z ko le i siedzibą W ie l­

k ich  M is trzó w  K rzyżackich , książąt p ruskich, a od r. 1701 miastem k o ro ­
nacyjnym^ k ró ló w  Prus. Z  czasów te j przeszłości h istoryczne j zachowały 
się w  mieście dwie okazałe budowle, a m ianow icie zamek i  katedra.

Zamek tw o rz y  potężny czw orobok z czterema skrzydłam i, k tó re  
otaczają^ 105 m  d ług i i 67 m  szeroki dziedziniec zam kowy. N a js ta r­
sza część pochodzi jeszcze z czasów panowania Zakonu Krzyżackiego. 
W  po łudn iow ym  skrzydle zam ku znajduje się koronacyjna kaplica. D ru - 
ga z b udow li katedra, pochodząca z ro ku  1333 należy do na jp iękn ie j­
szych i najokazalszych kościo łów  Prus W schodnich.

. Inne budowle spłonęły w  czasie częstych pożarów, k tó re  nawiedzały 
m iasto. Obecnie piękne i okazałe budynk i, jak un iw ersyte t, k tó rego 
uczniem i profesorem b y ł sławny f ilo z o f Im m anuel K an t, wyższa szkoła 
handlowa, szereg muzeów i b ib lio te k , z uniwersytecką na czele, pocho-
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dzi g łównie z ubiegłego stulecia. U lice  w  K ró lew cu  są szerokie i  czyste, 
wiele jest też p ięknych  placów. D o  najpięknie jszych należy tzw . Paradę- 
p la tz, na k tó ry m  w  środku wznosi się 5 m  w ysok i pom n ik  k ró la  F ryde­
ryka  W ilhe lm a I I I .  P iękno i u ro k  miasta podnoszą sztuczne stawy (G órny 
i Z am kow y), założone jeszcze za czasów krzyżack ich , oraz bardzo sta­
rannie u trzym ane park i.

K ró lew iec prócz tego, że jest bardzo w ażnym  centrem  adm in istra­
cy jnym , k u ltu ra ln y m  i ko m un ikacy jnym , jest też ważnyrr) ośrodkiem  
przem ysłowym , z rozw ija jącym  się przemysłem spożywczym  (p rze tw ory  
mięsne i owocowe), bursztynow ym , drzew nym , m aszynowym  i chem icz­
nym . F ab ryk i skupiają się we wschodniej i po łudn iow ej części miasta, 
celem ochrony pozostałej reszty przed dymem  i sadzą, na k tó re  m iasto 
by łoby  narażone w skutek przeważających w ia tró w  zachodnich.

K ró lew iec reprezentuje też najważniejszy p o r t m orsk i i rzeczny 
Prus W schodnich. P o rt m orsk i został w ybudow any w  latach 1902— 06 
kosztem 2 m ilio n ó w  marek. Przed w ojną  światową posiadał w ie lk ie  zna­
czenie jako p o r t w yw ozow y Białej Rusi i U k ra in y . P o rt k ró lew ieck i od ­
dziela od m orza p ły tk i Zalew W iślany. A b y  u m o ż liw ić  okrę tom  dostęp 
do p o rtu , pogłębiono sztucznie do 6,5 m zalew na przestrzeni 40 km  
(„K ana ł M o rsk i” ).

P o rt dzie li się na drzewny, przem ysłowy i w o lny . Długość nad­
brzeża w  eksploatacji dla ok rę tów  m orskich  w ynosi 10 km . W  porcie 
znajduje się 26 dźw igarów  (G dynia  59), z tego 22 dźw igarów  podnosi 
naraz po 3 tony , 2 dźw ig i po 5 ton , 1 —  50 ton , oraz jeden dźw ig p ły ­
wający, k tó ry  podnosi 25 ton . T o w a ry  przechowuje się w  składach,
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k tó re  zajmują 80 ha. W  porcie^ znajduje się też o lb rzym i spichlerz z elek­
tryczn ym  urządzeniem tzw . „S ilo-Speicher” . R uch w  porcie kró lew iec­
k im  w  r. 1933/34 ilus tru ją  nam niżej zestawione tabele.

O b ró t tow arow y w  K ró lew cu

Rok Nadeszło
statków

Pojemność 
netto — ton

W  tem 
parowców

Z wnętrza 
lądu

nadeszło
Pojemność 
w  tonnach

1933 1986 891695 1337 5002 663141
1934 2558 1071762 1626 6323 832310
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wyszło

1429000
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2151000
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1017580 2817418 101

1934 weszło
wyszło

1791999
906891

2698890
155

530654
310908
841552

2322653
1217799 3540452 127
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Ryc. 106.

Królew iec : składy 
portowe.

Jak w id z im y  K ró lew iec jest portem  w yb itn ie  im p o rto w ym . P rzy ­
w ozi się tu  tow ary  przemysłowe, ubrania, obuwie, maszyny, węgiel, w y ­
w oz i się natom iast zboże, z iem niaki (z de lty  N iem na), byd ło , d rób, nie- 
rogaciznę, nabiał, a więc wszystko to , czego dostarcza ziemia i gospodar­
stw o hodowlane. N iezm iern ie  charakterystyczna jest ta po rtow a  część 
miasta z n ieprzerw anym  szeregiem spichlerzy, oraz tygodn iow ym  ta r­
giem na ryby.

Sam K ró lew iec rozbudow uje  się obecnie intensywnie j w  k ie runku  
N  i N W  ze względów zd row o tnych , lecz nie dorów nuje  w  tempie innym  
m iastom n iem ieckim  i dlatego spada na coraz podrzędniejsze miejsce. 
Podczas, gdy w  roku  1805 b y ł trzecim  miastem w  Rzeszy N iem ieckie j po 
Berlin ie  i H am burgu, to  w  roku  1910 spadł na 17-te miejsce, a w  r. 1935' 
na 20-te. W zros t ludności K ró lew ca przedstawiają nam poniższe cy fry

R ok. Liczba mieś:
1776 49 997
1805 65 000
1880 141 000
1912 250 000
1923 262 000
1935 315 700

Ludność jest prawie w  całości ewangelicka (w  mieście znajduje się 
ty lk o  jeden kośció ł ka to lic k i), żyw o interesuje się tu rys tyką  i sportem. 
T o  też w  dniach w olnych  od zajęć bardzo jest ro jno  na szosach w iodą­
cych z K ró lew ca w  stronę półwyspu Sambii.

Półwysep Sambii tw o rz y  praw ie z zachodu na wschód w yc ię ty  p ro ­
stokąt, k tó ry  od połudn ia  oblewa Zalew W iślany i Pregoła, od wschodu 
rzeka Dejna, od pó łnocy Zalew K u rońsk i i morze Ba łtyckie. Przypuszcza 
się, że równoległość granic półw yspu Sambii predysponowana jest przez 
lin ie  tektoniczne. T o  samo zjaw isko obserwuje się też u licznych  rzek 
i po toków , p łynących bardziej lub  m nie j równolegle w  k ie run ku  N N E —
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Ryc. 107.

Królew iec : targ 
na ryby.

SSW. H ipo tezy  te j nie po tw ie rdz iła  jednakże żadna z dotychczas zna­
nych  o dkryw e k  geologicznych.

_ Półwysep Sambii przedstawia wznoszącą się stopniam i p ły tę , z na- 
ozonym i łańcucham i wzgórz, k tó ry c h  wysokość maleje w  m iarę posu­

wania się ku  wschodow i. L in ia  najwyższych wzniesień, k tó ra  jest ró w n o ­
cześnie g łów nym  działem w odnym  półwyspu, przebiega z N  W  kąta do 
b L  kąta półwyspu. W  zw iązku z ty m  pozostaje też wykształcenie w y ­
brzeża, k tc re  na N  W  jest strome, k lifow e  (ponad 50 m wysokie)- 
w  m iarę posuwania się ku  E i S wysokość jego maleje.

Półwysep Sambii, podobne jak i cały n iż  północno-europejski został 
nedys nawiedzony przez obrzym i lądolód, k tó ry  ustępując z tego obsza- 

ru  zostaw ił po sobie moc m ateria łu  obcego pochodzenia, oraz w y tw o ­
rz y ł charakterystyczny zespół fo rm  terenu.

Przez cały praw ie półwysep przebiega zw a rty  łańcuch m oreny czo­
ło w e j k tó rą  m ożem y śledzić od Palm nicken na zachodzie aż do A rnau  
nad 1 regoią na wschodzie. M orena ta tw o rz y  dwa o lb rzym ie  lu k i, z k tó - 
ryc  zachodni jest mniejszy, ale znacznie lepiej w ykszta łcony i o tw a rty  
k u  połnocy. W schodni łu k  natom iast jest w iększy, o tw a rty  ku  po łudn io - 
w i i w  Si odku nieco załamany. M orena ta bardzo ostro  zaznacza się 
w  kra jobrazie  1 tw o rz y  najważniejsze wzniesienia półw yspu z Galsgarben 
(110 m ) na czele. D ługość całego łańcucha w ynosi 75 km . W  budow ie zaś 
jego bierze udzia ł piasek o różnej średnicy ziarna, b lo k i skalne, ż w iry  
i g liny. Szerokość jest zmienna w  granicach od 1— 5 km . Zachodniemu 
i wschodniem u skrzyd łu  zewnętrznem u towarzyszą pola piaszczyste tzw . 
sandry, k tó ry c h  szerokość waha się od 100 m do 2 km .

N a północ od tego potężnego luku  ciągną się jeszcze dwa inne, lecz 
znacznie mniejsze i mzsze. Podczas, gdy kra job raz m oreny czołowej i san- 
dow  pod względem gospodarczym są m ałowartościowe i przeważnie zale­
sione to  pozostała część półw yspu Sambii należąca do lekkosfalowaneeo 
kra jobrazu m oreny dennej, stanowi bardzo ważny pod ty m  względem
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obszar. T u  na urodza jnych, m arg listych glebach rozw ija  się uprawa ró ż ­
nych  zbóż.

N a w ybrzeżu leży wiele p ięknych, licznie odwiedzanych m ie jscow o­
ści kąpie low ych jak : C ranz, Rauschen, N eukuhren , Palmnicken. Półwysep 
Sambii znany b y l od starożytności z bardzo dobrych  ga tunków  b u r­
sztynu, k tó re  występują tu  na w ybrzeżu zachodnim  pó łnocnym  ( „W y ­
brzeże Bursztynow e” ). W ie lo le tn ie  badania wykaza ły, że bursztyn jest 
surowicą drzew szp ilkow ych, k tó re  rosły na kontynencie  w  starszym 
trzeciorzędzie. B u rsztyny są różnej w ielkości, często zatopione są w  n ich  
owady i roś liny , k tó re  reprezentują ówczesną m ikro faunę  i florę. B u r­
sztyn od najdawniejszych czasów służył dla celów zdobniczych na rów n i 
ze zło tem  i srebrem i stąd Fenicjanie p row adz ili ożyw iony  n im  handel. 
N a  podstawie znajdujących się p rzedm io tów  bursztynow ych  udało się 
odk ryć  Stare szlaki handlowe, wiodące Fenicjan na północ oraz inne śród­
ziem nom orskie lud y  średniowiecza. W  m iarę rozw o ju  techn ik i bursztyn 
znalazł zastosowanie w  przemyśle. Obecnie bursztyny w  większej ilości 
na półwyspie Sambii występują w  Palmnicken, gdzie też znajduje się ich  
kopa ln ia  18 m  głęboka i 3 km  długa. Przed w ojną  światową w ydobyw ano 
tam  oko ło  350 000 kg bursztynów  rocznie i wysyłano do Rosji, F rancji, 
T u rc ji,  A u s tr ii, C h in  i A m e ryk i.

O lb rz y m i zb ió r bursztynów  m iałam  sposobność obejrzeć na u n i­
wersytecie w  K ró lew cu. Są tam  bursztyny od jasno-żó łtych, przez b ru ­
natne, aż do zie lonych, oraz rzadkie okazy o barw ie m lecznej, niebieskiej 
i czarnej.
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Bursztyn, inaczej tzw . pruskie z ło to  „Ostpreussische G o ld ” , poza 
^ m ° I i r ° SC1ClW yD 1 wljSla brunatnego, jest jedynym  p ło-
tak db> n ' i Zy n i ^ scb °d n ich  i dlatego znaczenie jego gospodarcze, 
tak  dla półw yspu Sambn, jak i dla całej p ro w in c ji jest bardzo duże.

J A N  PĘPUS, (Lw ów ).

Rzadkie ryby naszego morza
Jak w iadom o morze nasze jest już z na tu ry  stosunkowo uboższe 

w  faunę m z inne m orza szczególniej zaś m orza bardzie j słone Żyje 
w  m m  jednak przesz o sto gatunków  samych ryb . W śród tych  gatunków  
istnieją n iektó re , zasługujące na szczególną uwagę, już to  z powodu 
rzadkiego występowania, juz  to  z pow odu organizacji swego życia czy 
z pow odu rozmieszczenia geograficznego. 2  tych  względów  pow inne one 
w zbudzić zainteresowanie i pow inno  się je o toczyć opieką przez objęcie 
ustawą o ochronie p rzy rod y . Jest to  ty m  łatwiejsze do przestrzegania, że 
rybacy polscy znają te ga tunk i dobrze, nie przestrzegają jednakże tego, 

okazyTZUCaC 2 ^  *  pow ro tem  do m orza> złapane w raz z in n ym i rybam i

W śród tych  ciekawych ga tunków  ryb  występuje zając m orsk i (C y- 
clopterus lum pus) w yróżn ia jący się k ró tką , a spęczniałą budową ciała, 
zaopatrzonego w  szeregi skostnia łych u tw o ró w  skórnych, oraz przyssawka 
umieszczoną na brzusznej stronie ciała, pozwalającą m u czepiać się mocno 
podw odnych  kam ieni. Zając m orsk i jest rybą a rk tyczno- borealną N a 
polskich p rzy brzeżnych wodach pojaw ia się od późnej jesieni do k w ie t­
nia, w yp ływ ając z głębin ku  p ły tszym  w odom . M łode rodzą się w  k w ie t­
n iu  p rzy  brzegu, i dopiero gdy podrosną, odpływ ają k u  głębinom . U  nas 
zając m orsk i nie jest jadany, ale np. na Helgolandzie służy za przysm ak

ochronę ° U “  ° S° b 1Wy ksZtalt 1 oby czai e zając m orsk i zasługuje na

D o  najbardzie j osob liw ych ryb  naszego B a łtyku  zaliczyć należy 
ig licznie albo ig ły  m orskie. Nazwę swą zawdzięczają charakterystycznej, 
długie j a cienkiej budowie ciała. Żyją one na łąkach podw odnych m iędzy 
Kewą a Kuźnicą w  głębokościach od 6— 10 m. Poza ty m  iglicznie wystę­
pują u brzegów E u ropy od po łudn iow e j N o rw e g ii aż po M orze Śród­
ziemne i Czarne. U  brzegów naszego m orza występują dwa gatunki, 
a to  węzynka (Nerophis aphid ion) oraz ig liczn ia  (Siphonostoma typhle). 
K ilka  la t tem u jeszcze b y ły  to  gatunki dość pospolite, dzisiaj zaś n iew ia ­
dom o z jak ich  pow odow  ilość ich zmalała tak, że należą iuż do rzadkości, 
la k  węzynka jak i ig liczn ia  stanowią klasyczny p rzyk ład  m im ik ry 1) oraz

Ryc. 109.
Samiec ig liczni 
z torbą lęgową, 
z której w ycho­

dzą młode.

‘ ) M i m i k r a ,  znane przeważnie w świecie owadów, występujące rów nież 
. u ryb , zjaw isko przystosowania się pod względem fo rm y  i ubarw ienia do swego 
otoczenia. n
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daleko posuniętej op iek i rodzicie lskie j nad potom stwem  sprawowanej —  
jak to  często u ry b  bywa —  przez ojca. U  ig liczn i dzieje się to  w  ten spo­
sób, że m łode rozw ija ją  się w  to rb ie  lęgowej samca, powstałej z fa łd  skóry 
na brzusznej stronie ciała, i ty lk o  ca łkow icie  wyrośnięte ry b k i opuszczają 
torbę w  lecie.

U  w ężynk i dzieje się to  nieco inaczej, m ianow icie  samiec nie ma 
to rb y , ale nosi jajeczka przylep ione w zd łuż brzucha, aż do rozw o ju  la rw y  
pelagicznej. M łode w ężynk i posiadają koniec ciała zaopatrzony w  m a­
leńk i ogonek robaczkow y, p rzy  pom ocy któ rego  czepiają się p rze dm io ­
tó w  podw odnych, szczególnie zaś roślin, wśród k tó ry c h  przebywają. W ę- 
żynka swoim  w yd łużonym  i spłaszczonym kształtem  oraz ubarw ieniem  
aż do złudzenia naśladuje l is tk i kw itnące j traw y  m orskiej.

Ze względów  na właściwości ciała jak i obyczaje zasługuje na uwagę 
ostropłe tw iec (Pholis gunellus) żyjący na łąkach m orskich  wśród zespołów 
o m u łków , na głębokości od 10— 25 m. O  estetycznym wyglądzie, d ług i 
i spłaszczony, uba rw iony  w  m arm urkow o-b rązow y deseń, posiada w zd łuż 
p łe tw y  grzb ietow ej szereg plamek w  nocy fosforyzujących. Rozradza się 
zimą. Znany jest ostropłe tw iec u brzegów Europy od N o rw e g ii po 
Francję. N ależy do ga tunków  borealnych.

Spokrew niony z ostropłetwcem  taśmiak (Lumpenus lam pre tae for- 
mis) p rzypom ina  wyglądem swego krew niaka, ty lk o  jest nieco dłuższy 
i nie tak jaskrawo ubarw iony. C iekaw y jest ze wzglę lu na swe pocho­
dzenie borealne, oraz że w  pewnych latach pojaw ia się obfic ie, a w  in ­
nych nie w idać go w  cale. T o  sporadyczne zanikanie znane jest nie ty lk o  
u  nas, ale też i u brzegów Szkocji, N o rw eg ii i D an ii.

R ów nież w ym ien ić  należy ku ra  głowacza i ku ra  rogacza (C ottus bu-
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bahs i C. ąuadncornis), w yróżn ia jących się czterom a ko lcam i p rzy 
oskrzeli d ług im i p łe tw am i p ie rs iow ym i oraz skostn ia łym i tw o ra m i 
w zd łuz l in i i  bocznej. Żyje wśród łąk podw odnych, lęgnie się w  porze z i­
m owej. K u r głowacz i k u r  rogacz zajmują w  B a łtyku  re jony północne 
stąd tez są rzadk im i okazam i na naszych wodach

(Na podstawie a rty k u łu  K . Dem ela: „K ilk a  słów o m nie j licznych  rybach naszego 
morza, godnych och rony“ . „O chrona  P rzy rod y  X V II)

MŁODY KRAJOZNAWCA

S T A N IS Ł A W  T W E R D O C H I.E B
Liceum  p rzy  Państw. G im n. IX  we Lw ow ie.

Moje wspomnienia z wycieczki 
wodnej Łuck — Grodno

,Po d ługich próbach nad rozruszemem m o to ru , gdzieś po dwunastej 
w yp iynę lism y z Łucka p rzy  pom ocy wioseł. Potem udało się nam zapalić 
m o to r. 1 rzed wyruszeniem  m ogliśm y obserwowawać przystań. A  więc na 
brzegu stosy drzewa, a na wodzie dwa s ta tk i tow arow e oraz niezliczoną 
ilość lodek p ryw a tnych  i p o lic ji wodnej.

/ Zaczęliśmy obserwować brzegi i rzekę. Brzegi z początku niskie 
i  rów ne, porośnięte wysoką traw ą zaczęły się podnosić bardzo łagodnie 
i  zalesiać. I  raw y brzeg bardziej zalesiony i bezludny, lew y p o k ry ty  ciąg- 
nącym i się nad wodą w ioskam i. W oda głęboka i niezarośnięta. Tego 
dnia ujechaliśmy 50 km . O ko ło  17-tej godz. u jrze liśm y żelazny m ost k o lc ­
ow y przed Rożyszczami, a wreszcie Rożyszcze, k tó re  są odległe od S tyru  
o k ilo m e tr. Zajechaliśmy do przystani. Przed nam i d ług i k ilkuse t m e tro ­
w y  drew niany most drogow y.

D nia  następnego m ie liśm y dojechać do K o lek  odległych o 63 km . 
b ty r  zaczął w ic  się. W o k o ło  beznadziejna bezdrzewna rów n ina  z ro z ­
sianym^ gdzieniegdzie w ioskam i. M ija m y  szeregi stojących na brzegach 
kopie  siana. Potem zaczęły się pojaw iać brzegi zarośnięte z przeglądają­
cym i się w  wodzie tu  i  ówdzie k ilkuse tm e trow ym i pa rtiam i nagich, 
praw ie 2 -m etrow ych  strom ych brzegów, w  k tó ry c h  osiedliły się jaskó łk i 
brzegowki. Za naszym zbliżaniem  się w ie lk ie  ich ilości w y la tyw a ły  
z czarnych o tw o rów . Po po łudn iu  zaczęła się najgorsza część drog i. W si 
żadnych. Brzegi, zarośnięte gęstwiną łozy i pow o jów , w  n ie k tó rych  m ie j­
scach podnoszą się strom o w  górę, tracą roślinność i  rzeka p łyn ie  
wówczas jakby  w  m ałym  jarze. Potem znów  niskie brzegi i  tak  ciągle na- 
przem ian. Tem u wszystkiem u towarzyszą o lb rzym ie  k ilk u k ilo m e tro w e  
ostre zakrę ty. Z akrę ty  tak bardzo podobne do siebie, że p rzy  usypiają- 
cym  stuku m o to ru  i zmęczeniu w yw o łanym  żarem słońca zdawało się 
nam niekiedy, ze ustawicznie znajdujem y się na jednym  miejscu. Po bar­
dzo nużącej jezdzie dob iliśm y wreszcie do Ko łek. Przejeżdżamy pod 
drewnianym_ mostem drogow ym . Za mostem m ija  nas statek pasażerski 
kursujący m iędzy C zarto rysk iem  a Rożyszczami. Doświadczenie stern ika 
musi byc o lb rzym ie  w  k ie row an iu  na tak licznych  i ostrych  zakrętach



Ryc. 111.

Nasza moto­
rówka „K rys ia “ 

na Niemnie.

Fot. J. K rze­
m ieniecki.

25-m etrow ym  statkiem  i do tego w  nocy. P rzyb ijam y naprzeciw  o lb rzy ­
m iego składu drzewa, drzewa przygotowanego do przewozu na „dubach” . 
O bok  nas na wodzie duba, gotująca się do odjazdu w  k ie run ku  Rożyszcz, 
a więc pod prąd. N a n ie j dwu lud z i z d ług im i żerdziam i, i właściciel 
z czarną brodą, w  czarnym  chałacie, siedzący spokojnie na drzewie i p rz y ­
glądający się n ie ludzkie j pracy tych  ludzi. T rzech ludz i mając na ram io ­
nach i piersiach pow rozy, idzie brzegiem i ciągnie ten o lb rzym i ciężar na 
lin ie . „D u b a ”  zabiera średnia 7 to n n  drzewa, ci trze j ciągnący przechodzą 
obok nas, idą bardzo p ow o li, w loką  się k ro k  za k rok iem . T ak  trzeba iść 
całą noc, nie zważając na zarośla i inne przeszkody, ciągnąc pod prąd za 
marne 2 zł.

N a  d rug i dzień ruszyliśm y do C zartoryska. K ra jobraz nieco się 
zm ien ił, brzegi o bn iży ły  się i w yrów na ły . N a  całej przestrzeni do Czar­
toryska  p łynę liśm y na spokojnej g łębokiej wodzie. Za naszym zbliżaniem  
się do jakiejś w iosk i grom ady dzieci b iegły do rzek i zwabione stukiem  
m o to ru . N a brzegach ustawione wysokie kopice siana. W ystąp iły  potem  
na w id o k  łozy  i rzadkie drzewa. Pod w ieczór dojechaliśmy do C za rto ry ­
ska. S ty r tu  się rozlewa i posiada liczne ślepe ram iona. N a rzece stały 
o lb rzym ie  40 m  galery do transpo rtu  drzewa. N a przec iw nym  brzegu 
czern ił się n iew ie lk i las. C zarto rysk  roz łoży ł się na w ysok im  lewym  
brzegu. Za C zarto ryskiem  znów  beznadziejna rów nina. Żadnego w zgórka 
lub  wzniesienia. Rzeka rozlana szeroko, tw o rz y  m ie lizny. W iosek więcej, 
a na wodzie p rzy  brzegu niezliczona ilość łódek. W  bardzo w ie lu  m ie j­
scach w idze liśm y grom ady k ró w  i owiec. Zaczęły się pojaw iać drzewa, 
tworzące n iew ie lk ie  skupienia. Z a trzym aliśm y się na noc we wsi Byszlaku. 
Tam  zw iedziliśm y obejście zamożnego poleskiego gospodarza. Zabudo­
wania ustaw iono w  p rostoką t. S todoły zajmują wiele miejsca i są okazałe. 
Chata m izerna w budowana w  kom pleks zabudowań, tak  że się specjalnie 
nie różn ią  od innych  budynków . W ew ną trz  sień, stąd wejście do izby 
i  do stajni. Gospodarz-poleszuk okazał się gościnny. Podał nam pieczone 
ziem niaki, czarny chleb i kwaśne m leko. Izba mała z dwoma m aleńkim i 
ok ienkam i, k ilk a  sprzętów i duży piec.

Z  Byszlaku w yruszy liśm y dość wcześnie aby dobić do Pińska. Po
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drodze spotykaliśm y w ie lu  ry baków  i p rzekupn iów  w iozących do Pińska 
na łodziach wiśnie. Zatrzym aliśm y się w  Pohoście Zarzecznym , ponieważ 
wiele czasu zm arnow aliśm y na pokonyw anie  m ie lizn . D o  Pińska pozo­
stało nam jeszcze 25 km . O sta tn i dzień podróży do Pińska b y ł dla nas 
dosc nużący. Zaczęliśmy liczyć k ilo m e try . Wreszcie po p ły tk im  i roz la ­
nym  Styrze, w płynę liśm y na głęboki Strum ień. P łynęliśm y n im  sześć 
,. om etrow , potem  skręciliśm y w  lewo na Pinę. M inąwszy p o rt, a w  n im  
liczne s ta tk i pasażerskie i łodzie, p rzyb iliśm y do przystani szkolnej. Pińsk 
spraw ił na nas bardzo m iłe  wrażenie. M iasto bardzo czyste o schludnym  
wyglądzie. Nowoczesnych budynków  posiada k ilka , jak  pocztę, sąd, sta­
rostw o i inne. Zw iedziliśm y słynne ko legium  O O . je z u itó w , a z w ieży 
tego kościoła zobaczyliśm y Pińsk z góry. W  przeddzień w yjazdu w idzie 
lsmy wracającą z Prypeci flo ty lę  wojenną do p o rtu  macierzystego na 

lin ie . Pińsk posiada państwową fabrykę  zapałek, k tó re j zwiedzanie jest 
d y k ty ^  Zabr0nl0rLe’ oraz j e<̂ n 4 z najw iększych w  Europie fabrykę

V ' P j dw udruow ym  pobycie w  Pińsku, zaopatrzeni w  benzynę, ruszy- 
lism y do Słommia. M ie liśm y do przebycia najtrudnie jszą część d rog i t j. 
56 km  bagnistej Jasiołdy. Jasiołda, to  typow a poleska rzeka. Brzegi za­
rośnięte ca łkow icie  szuwarem. Rzeka często rozgałęzia się, tw o rz y  liczne 
k o ry ta  i za tok i w  większości zarośnięte. M o to r stawał co chw ila, z pow odu 
naw ijających się na śmigę w odorostów . N a bagnistych brzegach b rak słu- 
pow  k ilom e tro w ych , ty lk o  w  nieregularnych odstępach sterczą wysokie  
z lic zn ym i poprzeczkam i tyczk i, pozwalające na orientację w  licznych  
ko ry tach , kusza w oko ło  n iczym  me przerywana, ty lk o  czasami zerw ie 
się do lo tu  b ia ły lub  czarny bocian. Lud z i nie widać, wsi żadnych jak  
okiem  sięgnąć, wszędzie rów n ina  i bagno, a pow ietrze przesycone jego 
w yziew am i A le  kom arów , k tó ry m i nas straszono jakoś nie w idać, może 

iatego, ze la to  m am y suche. Tego dnia dojechaliśmy do jedynej nad samą 
rzeką położonej osady t j.  fu to ru  Łysej G óry. Miejsce to  trochę wyższe 
} suche. T u  przenocowaliśm y, K o lo  chaty kaw ał piaszczystego pola, na 
K tó rym  leżało zżęte marne żyto . Jak zauważyliśm y chata bardzo uboga 
ale posiadala podłogę. Gospodarz, u któ rego  zatrzym aliśm y się, posiada 
łąk ' 3 Ziem l’ W t ^ m  tro c dę ty lk o  piaszczystej ro li, resztę stanowią bagniste

Rano o 8 ruszyliśm y w  dalszą drogę. W odoros ty  w  dalszym ciągu 
ham owały pracę m o to ru , w ięc p łynęliśm y dość w o lno  pod prąd, ale jakoś 
dop łynęliśm y na południe  do pierwszej śluzy kanału Ogińskiego. W p ly -  
nęlismy do p ie rw sze j ko m o ry  śluzowej z w ielką ciekawością oglądając 
ją i je j funkcjonow anie . Po zam knięciu za nam i w ró t, a o tw arc iu  zawo- 
row , zaczęliśmy^ się podnosić do góry na przeszło 2 m. Po o tw arc iu  w ró t 
ruszyliśm y dalej na w yrów nanym  poziom ie w ody pierwszego odcinka 
kanału M ie liśm y do przebycia 53 km  kanału z 10 jego śluzami. N a  każ- 
dej podnosiliśm y się o m e tr lub  dwa w  górę, oprócz śluzy 10-tej, w  k tó re j 
zjechaliśmy 172 m  w  dól. Różnica poziom u Jasiołdy i jez. W ygonowskiego 
w ynosi 17 m . Sam kanał zbudowany w  po łow ie  w . X V I I I  jest 12 m  sze- 
ro k i 1 70 cm głęboki. Z akrę tów  na całej jego długości zaledwie k ilk a . 
O d c in k i często 10-cio i więcej k ilom etrow e  zupełnie proste. N a brze­
gach jak  w  aleji parkow e j rosną wysokie drzewa, a wśród n ich  prze­
glądają białe słupy k ilo m e tró w . W oda stojąca i mętna. Śluzy co k ilk a
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Ryc. 112.

Statek pasażerski 
„Jadw iga" 

na Niemnie 
w pobliżu ujścia 

Szczary.

Fot.
J. Krzemieniecki.

lub kilkanaście k ilom e tró w . Przeprawienie się przez jedną śluzę zabiera

D op łynę liśm y do śluzy N r  V I,  gdzie zatrzym aliśm y się na noc. Na 
d rug i dzień ruszyliśm y dalej, aby zaopatrzyć się w  żywność i  wodę w  Te- 
ehanach, gdyż tam  ty lk o  znajduje się jedyna w  oko licy  studnia, jak ją 

nazywają „k ry n ic a  . Kanał swego w yglądu nie zm ien ił bardzo. N ie ­
kiedy między^ drzewam i przeglądały ciemne o tw o ry  n iem ieckich betono- 
a7 c s£ iF°.now  z c z a s w  w o jn y  św iatowej, obecnie opatrzone znakiem 
M . 5. w . i numerem. M inąwszy małe lecz głębokie na kilkadziesiąt 
m e tró w  jez io ro  W o lkow skie , w p łynę liśm y znow u na kanał. O  drugie j 
w  po łudnie  u jrze liśm y przed sobą szerokie na przeszło 5 km  a długie na 
przeszło 11 km , jez io ro  W ygonowskie . Jezioro przebyliśm y m im o  prze­
ciwnego w ia tru  i dosc dużej fa li w  42 m in u ty  dzięki sprawnej pracy

Z atrzym aliśm y się na ostatnie; śluzie kanału Ogińskiego, skąd m ie ­
liśm y jeszcze ao przebycia 2 km  kanału do Szczary. Poszliśmy na poszu­
kiw anie sklepu, znajdującego się p rzy końcu kanału, gdyż tam  buduje 
się nowoczesna żelazo-betonowa śluza, mająca zastąpić 10-tą, będącą już 
w opłakanym  stanie. N a ty m  d w u k ilo m e tro w ym  odcinku  pracował eks- 
kaw ato r czy li, pogłębiarka, k tó re j o lb rzym ie  kleszcze zagłębiały się ze 
zgrzytem  w  m uliste dno kanału i wyciągały na brzeg masy w odorostów  
i m u łu , usypując odrazu na brzegu wał. Ekskaw ator posiada podstawę 
stalową w  fo rm ie  kw adra tu , pośrodku budka z o lb rzym im  żuraw iem  
z kleszczami, szeregiem b lo ko w  i sta lowych lin . M otoę opalany drzewem. 
Kanał p rzynosi rządow i dochody, pochodzące z op ła t za tra tw y . Za 
1 tra tw ę  drzewa opłata w ynosi za wszystkie 10 śluz 41 zł.

N a d rug i dzień opuściliśm y kanał i w yp łynę liśm y na Szczarę. 
Szczara posiada k o ry to  bardzo kręte, brzegi m uliste i płaskie, porośnięte 
szuwarem i łozą. Płynąc napotka liśm y na swej drodze d ług i wąż 22 tra ­
tew  drzewa, z k tó ry m i m ie liśm y w ie lk i k łop o t. T ra tw a  taka długości 
160 m , a szerokości 4 m , _przy_ 12-to m e tro w ym  ko ryc ie  Szczary, ta ra­
sowała sobą przejście. N a  jednej tra tw ie  ty lk o  dw u ludz i, jeden na' p rzo - 
dzie tra tw y , d rug i na je j końcu. Praca spławiaczy bardzo uciążliwa. Pra­
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cują oni 8 -m etrow ym i bosakami, k tó ry c h  podniesienie z miejsca przed­
stawia nielada trudność, a ci ludzie obchodzą się z n im i i  m anewrują 
jakby  to  b y ły  pa tyczk i. „M achać”  ta k im  patyczkiem  przez cały dzień, 
k ierując taką masą drzewa, to  praca bardzo ciężka. M in ięcie jednej tra tw y  
kosztow ało  nas i  spławiaczy drzewa niemało tru d u  i  czasu. Straciliśm y 
prze to  przeszło 4 godziny czasu na ich  m inięcie. Skończyły się tra tw y  
p łynę liśm y na spokojnej wodzie, a za D obrom yślem  nastąpiło rozlanie 
rzeki, zwiastujące jaz, o k tó ry m  n ic nie w iedzie liśm y. M usieliśm y się 
zatrzym ać i czekać aż do dnia drugiego, do o tw orzen ia  jazu. O ko ło  
godz. 8 rano jaz o tw orzono  i  ruszyliśm y do Bytenia odległego o 27 km . 
Jazy są ustawione co k ilk a  k ilo m e tró w  od D obrom yśla  aż do Słonim ia. 
Spiętrzają wodę na k ilk u k ilo m e ro w y m  odc inku  Szczary, aby tra tw y  
m ogły swobodnie p łynąć na wysokim , stanie w ody od jazu do jazu. Przez 
dzień przebywają tra tw y  drogę najw yżej odległości dw u jazów. Nam  
jednak na czasie bardzo zależało. Jaz N r  5 zastaliśmy zam kn ię ty i m u ­
sieliśmy łodzie przenosić przez jaz. Jaz N r  6 b y ł o tw a rty , w ięc przejecha­
liśm y go z łatwością. Jaz N r  7 jednak b y ł zam kn ię ty. M ia ł być o tw o ­
rzony za trz y  dm. O  przeniesieniu łodz i po brzegu m ow y być nie m ogło, 
z pow odu trudności terenowych. Za te le fon icznym  pozwoleniem  ze Sło­
n im ia  o tw orzono  jaz i spuszczono ty lk o  50 cm w ody. Pozostał wodospad 
50 centym etrow y, przez k tó ry  przejechaliśmy na pe łnym  gazie. W ieczór 
dop iero  dob iliśm y do Bytenia, straciwszy m oc czasu p rzy  jazach. W  Sio 
n im iu  zw iedziliśm y katedrę, bożnicę liczącą przeszło 500 ła t i meczet, 
św iątyn ię m ieszkających w  S łon im iu  T a ta rów , mieszczącą się p rzy  u licy  
Tatarskie j. M iasto ma wygląd starego osiedla. Założenie S łonim ia datuje 
się jeszcze z w. X I.  O dw iedz iliśm y skrom ne m uzeum słonimskie, zawie­
rające w iele ciekawych zb io rów , od m onet ch ińskich z V  w . po C h ry ­
stusie, do zb io ró w  z w o jn y  światowej.

D n ia  23 lipca ruszyliśm y do G rodna, mając do przebycia 94 km  
Szczary i ty leż  N iem na. Szczara zaczęła rozlewać i tw o rzyć  m ie lizny, 
podobne do tych , k tó ry m i p rzy ją ł nas S tyr. Zaraz na początku  zerwał 
się p rzec iw ny w ia tr , k tó ry  bardzo rozfa low a ł rzekę, tak, że tego dnia 
u jechaliśm y zaledwie 23 km  i za trzym aliśm y się w  nadbrzeżnej wsi 
Feradkach. Następnego dnia w ia tr  trochę się uspokoił. Z  pow odu m ie­
lizn , un iem ożliw ia jących prace m o to ru , dopłynęliśm y zaledwie do wsi 
W ie lk ie j W o li. Koniec Szczary dał się nam jednak we znaki. Ciągłe 
i ciągle p łyc izny  za trzym yw a ły  nas co chw ila. W  jednym  miejscu musie­
liśm y podkopyw ać piasek spod łodz i, aby m óc zepchnąć ją z piaszczy­
stej ław icy, ciągnącej się przez środek rzeki. Z  niecierpliwością zaczęliśmy 
liczyć  k ilo m e try  na brzegu, wyglądając N iem na. W o k o ło  nas las, woda 
i  majestatyczna cisza. O  12-stej w  południe  w płynę liśm y, na w ielką, sze­
roką  na przeszło 500 m etrów , głęboką rzekę N iem en. Po obu jego brze­
gach rozciąga się piękna puszcza Zaniemeńska. Brzegi podnoszą się do 
30-sto m etrow e j wysokości. M inę liśm y wiele wysp, rozdzie lających k o ry to  
rzeki. Z a trzym aliśm y się w  Mostach, aby się zaopatrzyć w  p ro w ia n t 
i  wodę do picia, oraz aby trochę wypocząć. Przespaliśmy się na brzegu, 
a o 3-ciej ruszyliśm y w  drogę. W ia tr  zerwał się bardzo silny, N iem en 
zaczął falować, więc nabieraliśmy od czasu do czasu troszkę w ody. M in ę ­
liśm y o lb rzym i, niezaznaczony w  p rzew odn iku  ta rta k  i  dwa m osty, 
jeden ko le jow y żelazny, d rug i d rogow y drewniany. N oc  postanow iliśm y
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Ryc. 113.

„K rys ia " na p rzy­
stani L. M. K. 
w Slonimiu.

na koniec naszej w ęd ró w k i wodnej spędzić w  lesie. Las po p raw ym  
brzegu nagle się u rw a ł i w ystąp ił na w id o k  nagi, s trom y, piaszczysty 
brzeg. Naprzeciw , tego brzegu, na skręcę N iem na zatrzym aliśm y się. 
Brzeg lew y w  ty m  miejscu b y l bardzo łagodny, piaszczysty. T e j nocy 
pełn iłem  straż p rzy  ogniu. S trom y brzeg odb ija ł się w  spokojnej to n i 
w ody p rzy  b ladym  świetle księżyca. Przed samą północą przep łyną ł obok 
nas ośw ie tlony statek, dążący z G rodna do M ostów . Szum w ody rozb i­
janej ko łam i s ta tku zamącił na chw ilę  ciszę, ale ta w kró tce  znowu 
pow róc iła . Najmniejszego szmeru w oko ło . Cisza trochę przytłaczająca, 
niepokojąca. N aprzeciw  m nie ciemna ściana lasu odległego o k ilk a  k r o ­
kó w , a na tle  lasu ognisko. O bok  niego leżące nieruchom e postacie ko le­
gów,^ zaw in ię tych  we wszelakiego rodzaju ubrania, płaszcze i koce, 
W spółczułem  im , bo by ło  bardzo ch łodno.O ko ło  drugie j w  nocy nastą­
p ił  tak   ̂s ilny spadek tem pera tury, że oddaliwszy się na k ilk a  k ro k ó w  
od ognia szczękałem zębami. Zaczęło się rozjaśniać, nastąpił św it. 
O  czw arte j godzinie nad ranem ruszyliśm y do G rodna, do któ rego  m ie­
liśm y przeszło 50 km . N iebo  rozjaśniło się na chw ilę, aby późnie j zasnuć 
się ca łkow icie  chm uram i i zaczął k ro p ić  kapuśniaczek. K ro p ił nas prze­
szło czte ry godziny. Usta ł w  końcu, więc jazda trochę stała się p rzy jem ­
niejszą. O ko ło  południa  —  dotarliśm y wreszcie do G rodna, do celu na­
szej podróży, skąd nastąpił p o w ró t do Lwowa.

Z A P I S K I

IL E  ŻYJE N IE D Ź W IE D Z I W  POLSCE? Polski Zw iązek Stowarzyszeń Ło w ie c ­
k ich  oblicza, że na terenie lasów państw ow ych w  Karpatach W schodnich żyje 115 
niedźw iedzi, zaś w  lasach p ryw a tn ych  K arpa t W schodnich 141 niedźw iedzi. D la  Po­
lesia liczbę niedźw iedzi p rzy jm u je  się na: 15, dla T a tr :  4. Razem więc dla całej Polski 
o trzym am y 275 niedźwiedzi.

P O W IĘ K S Z E N IE  M O N A C H IU M  I  K A R L S R U H E  Z dniem 1 kw ie tn ia  p rz y ­
łączono do M onach ium  miasto Pasing i gm iny : G r. H adern i Feldm oching. Po­
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w ierzchnia  M onach ium  zwiększyła się przez to  o 4 800 ha a liczba m ieszkańców 
o 30 600 g łów  i w ynosi obecnie ponad 800 tys.

W  tym  samym dn iu  wcie lono do miasta Karlsruhe m iasto D urlach  i  wieś Hags- 
ie ld . Pow ierzchnia Karlsruhe wzrosła dz ięki tem u z 8 600 na 12 000 ha, a liczba m ie ­
szkańców z 160 000 na 180 000 głów.

M IĘ D Z Y N A R O D O W E  B A D A N IA  P R Ą D U  Z A T O K O W E G O . N a zjeździe 
M iędzynarodow ej U n ii Geodezyjnej i  G eofizycznej w  październ iku 1937 r. w E dyn­
burgu postanow iono przedsięwziąć wspólne badania nad prądem Z a tokow ym  p rzy  
pom ocy większej ilości oceanograficznych sta tków  badawczych. A b y  przygotow ać 
pewne podstawy do przyszłego tego w ie lk iego przedsięwzięcia, w bieżącym ro ku  w stęp­
ne badania przeprow adził n iem iecki statek „ A l ta ir “  i norw eski „A rm a u e r Hansen“  
«a obszarze głównego n u rtu  prądu Zatokowego na pó łnoc od A zorów . Równocześnie 
tym  samym zadaniem zajęły się: duński statek „D ana“ , angielski „E x p lo re r“  i  am ery­
kański „A t la n t is “ . S ta tk i te p row adz iły  badania rów nież w  pob liżu  A zo rów 1, na obsza­
rze po łożonym  ty lk o  nieco dalej na pó łnocny wschód i zachód od terenu pracy 
„A lta ir u “  i „A rm . Hansena“ .

W Y N IK I  L O T Ó W  LA U G E  K O C H A  N A D  P Ó Ł N O C N Ą  G R E N L A N D IĄ
W  R. 1938. Zasłużony duński badacz G ren land ii L. Koch o dby ł w  miesiącu m aju b. r. 
k ilk a  lo tó w  samolotem ze Szpicbergu do pó łnocne j G ren land ii. Jednym  z zadań L. K o ­
cha by ło  stw ierdzenie, czy istn ie ją naprawdę meldowane poprzednio  przez p o d ró ż n i­
kó w  wyspy pom iędzy Szpicbergami a północną Grenlandią, oraz poznanie dok ładn ie j­
szego k ra ju  Peary ego. Prawie 12 godzinny lo t  z 16/17 maja p rzyn iós ł największe re ­
zu lta ty . N ie  znaleziono żadnych śladów wysp, k tó ry c h  istn ienia spodziewano się na 
zachód od Szpicbergow. Północna część k ra ju  Peary’ego okazała się być półwyspem, 
k tó ry  oddzie lony jest praw ie całkow icie od G ren land ii, ponieważ F rederick-H yde- 
F io rd  ciągnie się wgląb lądu nie jak dotychczas przypuszczano 70 km , ale 180 km . 
P o tw ierdzono też istnienie tzw . kanału Peary'ego, zgodnie z p ie rw szym i mapam i tego 
badacza, pom iędzy fio rdem  J. P. Kocha a fio rdem  Alidsommersöen i B rön lund.

N O W Y  M O S T K O L E JO W Y  N A D  C IE Ś N IN Ą  M O R S K Ą  oddany został do 
u ż y tk u  w  m aju b. r. w  D anii. N o w y  most zbudow any został nad sundem Odde (za­
chodnia częsc fio rd u  L im f)  i jest mostem kom b inow anym , ko łe jow o-d rogow ym . D łu ­
gość m ostu w ynosi 472 m  i wzniesiony jest nad poziom  m orza 5 m. A b y  um oż liw ić  
przejazd w iększym  statkom , jedną częsc m ostu podnosi się na łańcuchach.

^ R U C H  S T A T K Ó W  W  K A N A L E  K IL O N S K IM  W  R. 1937 zaznaczył się cyfrą  
53 379 sta tków  o pojemności 23 279125 t. r. n. W  ro k u  poprzedn im  (1936) przeszło 
przez kanał 46 151 sta tków  o pojemności 1 9 1 /2  250 t. r. n. (t. r. n .: ton  rejestrow ych 
ne tto).

N O W A  L IN IA  K O L E JO W A  N A  S Y C Y L II norm a lno to row a , długości 48 km  
pom iędzy T rapan ii i A lcam o D iram azione została oddana do u ży tk u  we wrześniu 
1937 r. N ow a lin ia  ko le jow a skraca podróż pom iędzy Palermo i  T rap a n ii o 70 km .

O D K R Y C IE  ŹR Ó D E Ł D W U  N A J W IĘ K S Z Y C H  R Z E K  N A  N O W E J G W IN E I.
Ź ród ła  dw u najw iększych rzek na N ow e j G w ine i: rzek i Sepik i F ly  nie b y ły  dotąd 
znane. D op ie ro  w  ub iegłym  ro ku  jeden z cz łonków  ekspedycji naukowej, k tó ra  badała 
niedostępne wnętrze wyspy odnalazł, we w nę trzu  k o t lin y  górskiej, wznoszącej się oko ło  
1 500 m  n. p. m. ź ród ło  rzek i Sepik, k tó ra  od tego miejsca do oceanu Pacyficznego 
przem ierza 1 368 km  drogi. W  odległości k ilk u  km  na p o łu d n iow y  zachód od źródeł
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rzek i Sepik bierze początek rzeka F ly , licząca 1 120 km  długości. N o w o  odkry te  
źród ła  obu rzek mieszczą się w  pob liżu  p u n k tu  s tyku  granicy holenderskiej, b r y t y j ­
skiej i austra lijskie j posiadłości.

L O T Y  R O Z P O Z N A W C Z E  D O  N O W O O D K R Y T Y C H  JE Z IO R  N A  N O W E J 
G W IN E II.  Z  początkiem  1937 ro ku  od k ry te  zostały we w nę trzu  holenderskiej części 
N ow e j G w ine i w ysoko położone jeziora i nazwane jez io ram i Wissela, od odkryw cy. 
W  listopadzie ubiegłego ro k u  dwa hyd rop lany  wojskowe dokona ły lo tu  z za tok i E tna 
do tych  jezior, oddalonych w  l in i i  pow ie trzne j o 150 k m  od za tok i ku  wschodowi. 
Najw iększe z jez io r posiada 17 k m  szerokości i położone jest w  wysokości 1 800 h  nad 
poziom em  morza. O bok znajdują się jeszcze dwa jeziora o średnicy 3 i 8— 9 km . O sta t­
nie jez io ro  znajduje się w  wysokości oko ło  2 000 m. Podczas gdy jeden z hyd rop lanów  
dokonyw a ł zdjęć fo togra ficznych , d rug i opuścił się na w ody  głównego jeziora. Załodze 
nie udało się jednakże wejść w  k o n ta k t z m ieszkańcami, za ludnia jącym i gęsto brzegi 
jezior. K ró lew skie  EIclenderskie T o w . Geograficzne planuje wysłać w  bieżącym ro ku  
ekspedycję dla dokładniejszego zbadania jez io r Wissela.

N O W E  P R Z E D S IĘ B IO R S TW O  P R Z E M Y S ŁO W E  W  G D Y N I. P rzy Nadbrzeżu 
P olskim  u ruchom iono niedawno przedsiębiorstwo dla p rze ró b k i i  zamrażania ja j 
w  celach eksportow ych. Z ja j w ytw arza  się p łyn , k tó ry  pakow any jest w  standaryzo­
wane blaszanki i zamrażany następnie w  C h ło d n i P ortow e j w  bardzo n isk ie j tem pera­
turze. Pierwszy transpo rt p rze rob ionych  i  zam rożonych ja j wagi 10 000 kg  wysłany 
został do Londynu. N ow e przedsiębiorstwo za trudn ia  obecnie przeszło 100 ro b o tn ikó w .

PO LS KIE  P O D K Ł A D Y  K O LE JO W E  D L A  W K . B R Y T A N II,  E G IP T U , G RECJI, 
R U M U N II .  D o  Gdańska p rz y b y ł w  miesiącu m aju  b. r. d y re k to r  angielskiej f irm y  
handlow ej, trudn iące j się dostawą podkładów  ko le jow ych  dla ko le i angielskich i  zaku­
p ił n iem al wszystkie zapasy s lip rów , k tó re  zna jdow ały się wówczas na składach. R ó w ­
nocześnie polskie f irm y  drzewne o trzym u ją  o fe rty  na dostawy podk ładów  ko le jow ych  
do E g ip tu , G recji i  T u rc ji.  O d pewnego czasu toczą się też rokow an ia  z po lsk im i f i r ­
m am i, o dostawę 600 tysięcy sztuk dębowych podkładów  dla ko le i rum uńskich.

G D Y N IA  C E LE M  Z A G R A N IC Z N Y C H  W Y C IE C Z E K  T U R Y S T Y C Z N Y C H
W  bieżącym ro k u  G dynia została w łączona poraź pierwszy do p rogram u m orskich 
w ycieczek tu rys tycznych , urządzanych przez zagraniczne b iu ra  podróży. W  lip cu  b. r. 
odw iedz iło  G dyn ię  k ilku se t tu rys tó w  zagranicznych, przeważnie tu rys tó w  angielskich.

N O W Y  P O R T  W  P R U S A C H  W S C H O D N IC H . D la odciążenia istn ie jących p o r ­
tó w  w  K ró lew cu , P iław ie i E lblągu, k tó ry c h  o b ro ty  tow arow e wzrastają silnie w  ostat- 
nch czterech łatach, postanow iono budowę nowego p o rtu  k o ło  m iejscowości Peyse, 
leżącej w  pob liżu  w y lo tu  kanału K ró lew ieckiego na morze. Zdaje się jednakże, że now y 
p o rt m nie j służyć będzie celom handlow ym , więcej Zaś budow any jest z myślą o ce­
lach strategiczno-w ojennyćh.

119 541 M IE S Z K A Ń C Ó W  L IC Z Y Ł A  G D Y N IA  1 lipca b. r. N a liczbę tę skła­
dało się 94 tys. sta łych m ieszkańców i 24 481 czasowo zameldowanych.

G D A Ń S K  T W O R Z Y  W Ł A S N E  R Y B O ŁÓ S T W O  D A L E K O M O R S K IE . W  G dań­
sku w  osta tn im  czasie powsta ło tow arzystw o  dla p o łow ów  śledzi, k tó re  zakup iło  
5 s ta tków  i już  rozpoczęło po ło w y  na m orzu  N iem ieck im . Powstanie przedsiębiorstwa 
jest w yw ołane chęcią zmniejszenia im p o rtu  śledzi angielskich na teren W olnego M iasta 
i chęcią zaopatrywania w  śledzie z po łow ów  gdańskich —  obszaru polskiego (?!).



210

P O K Ł A D Y  W Ę G L A  W  O K O L IC Y  O S T R O W C A  K IE L E C K IE G O . W e wsi
H ry n k i podczas kopania s tudni na tra fiono  w  głębokości 30 m  na pok łady węgla. 
O  o d k ryc iu  pow iadom iono Państwowy In s ty tu t Geologiczny.

IM P O R T  P O L S K IC H  D R O Ż D Ż Y  D O  U . S. A . Zainteresowanie p o lsk im i d róż- 
dżami w  Stanach Z jednoczonych jest duże, szczególnie na terenie Chicago. W  mieście 
tym  jedna z f irm  am erykańskich dostarcza obecnie drożdży ponad stu po lsk im  p ie ­
karzom . N ie  mając n ie jednokro tn ie  dostatecznej ilości po lskich d rożdży (z powodu 
nieregularnej dostawy) firm a  ta musi dostarczać tow a r pochodzenia niemieckiego.

N O W E  F A B R Y K I W  C E N T R A L N Y M  O K R Ę G U  P R Z E M Y S ŁO W Y M . W  na j­
bliższych dniach uruchom iona zostanie w K ielcach fab ryka  kostek bu lionow ych  i  za­
p raw  do zup, wybudowana przez Zw iązek Spożyców „Społem “ . Ten sam zw iązek bu ­
duje w  K ielcach fabrykę  drożdży. Ponadto w  K ielcach znajduje się w  budow ie fab ryka  
isk ro w n ikó w  samochodowych, a p ro je k tu je  się budowę w y tw ó rn i m o to c y k li i  za­
k ładu  ob ró b k i kam ien i półszlachetnych, służących do wykładan ia  fasad nowoczesnych 
budynków . W  R adom iu powstaje w y tw ó rn ia  e lek trycznych  pieców beztransform ato- 
row ych, służących do hartow ania  stali. O statnia w y tw ó rn ia  eksploatować będzie l i ­
cencję na podstawie w ynalazku dokonanego przez polskich inżyn ie rów .

P IE R W S ZY  J A R M A R K  Z IE L A R S K I W  W IL N IE  został zorganizowany przez 
W ileńską Izbę P rzem ysłow o-H andlow ą p rzy  współudziale U n iw ersyte tu  Stefana Ba­
torego. Jarm ark odby ł się w  dniach 24— 25 czerwca br. i w ykaza ł w ie lk ie  bogactwo 
zielarskie W ilenszczyzny, oraz unaocznił dotychczasowy dorobek na p o lu  w yko rzys ta ­
nia tego bogactwa.

P O Ł Ą C Z E N IE  L O T N IC Z E  P O L S K A -IN D IE . Sam oloty Polskich L in i j  L o tn i ■ 
czych „ L o t  , startujące z W arszawy do L yd d y  (Palestyna), spotykają w  te j ostatnie j 
m iejscowości sam oloty holenderskiego tow arzystw a „K . L. M ."  k tó re  ko n tynu u ją  lo t  
az do krańców  In d y j. Specjalnie u łożony rozk ład  lo tó w  zapewnia podróżnym  dobre 
połączenia w  Lyddzie. Podróżny, w y la tu jący  z W arszawy w  poniedziałek, środę lub 
p iątek, już  naza ju trz  znajduje się w  Lyddzie , trzeciego dnia w  Bagdadzie, na czw arty  
dzień w  Karaczi i  D żodpur, piątego dnia pod róży w  Rangunie, szóstego w  Singapurze, 
siódmego Batawn i w  Bandungu. Z  Bandungu pasażerowie posiadają dobre połączenie 
lo tn icze  do A us tra lii. Doskonałe i szybkie połączenie lo tn icze Polski z Ind iam i angiel­
sk im i i ho lenderskim i przyniesie n iew ą tp liw ie  duże usługi i  ko rzyśc i hand low i p o l­
skiemu.

M U Z E U M  D A L E K IE G O  W S C H O D U  W  R Y B N IK U . Zakład O jców  M is jonarzy 
Słowa Bożego w  R y b n ik u  posiada jedyne w  Polsce muzeum, w  k tó ry m  x x  m isjonarze 
polscy, pracujący na D a lek im  Wschodzie zgrom adzili w iele okazów sztuk i ludow e j 
z C hin , Japonii i  In d ii. M uzeum  to  posiada rów nież dokum en ty , ilustrujące dorobek 
po lskich m isjonarzy na D a lek im  W schodzie. Obecnie Zakład OO. M isjanarzy w  R y b ­
n ik u  zamierza rozbudować swoje pomieszczenia dla lepszego uporządkowania w a rto - 
ściowego muzeum.

P O W IĘ K S Z E N IE  T O R U N IA . Z  dniem  1 kw ie tn ia , równocześnie z rozszerze­
niem  granic wojew ództw a pomorskiego, zostało przyłączone do T o ru n ia  m iasto Pod­
górze, leżące na lew ym  brzegu W is ły . M iasto Podgórze posiada swoją dawną i sławną 
przeszłość historyczną. Za W ładysława Jag.ełiy m iasto zwało się Nieszawą i pod osłoną
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potężnego zamku dybowskiego rozw ija ło  żeglugę i handel, ko n ku ru jąc  pom yślnie 
z krzyżack im  Torun iem . Ulegając żądaniom mieszczaństwa toruńskiego, przenosi Ka­
z im ie rz  Jagie llończyk m ieszkańców w  gorę W isły, do now ej osady, zwanej rów nież 
Nieszawą. O dtąd dawna osada zwana Starą Nieszawą upada. Później zm ienia nazwę na 
Podgórze. W  okresie wojen szwedzkich Podgórze zostaje doszczętnie zniszczone. Po 
d ru g im  rozb iorze tra c i osada ustró j m iejski. Po budow ie tw ie rdzy  to ruńsk ie j powstają 
w  Podgórzu w ie lk ie  koszary, co p rzyczyn ia  się do ożyw ienia gm iny. W  ro k u  192! 
ju ż  w  odrodzonej R zp lite j odzyskuje Podgórze ustró j m iejski.

Z przyłączeniem  Podgórza i k i lk u  sąsiednich miejscowości, obszar T o ru n ia  zw ięk­
szy się z 3 654 ha do 5 854 ha a liczba mieszkańców o 11 tysięcy do 76 000 głów.

P O LS K I C U K IE R  D O  B O L IW II. Prowadzone są obecnie pertraktac je  w  sprawie 
sprzedaży 2 000 tonn  polskiego cu k ru  do B o liw ii. Będzie to  pierwsza w  h is to r ii cu­
k ro w n ic tw a  polskiego w ysyłka  cu k ru  na ten rynek.

IN W A Z J A  G O S P O D A R C Z A  J A P O N II N A  B A Ł K A N Y . Im p o r t tow a rów  ja ­
pońskich do B u łga rii w zrósł z 770 000 lewa w  r. 1934, do 2 070 000 lewa w  r. 1937. 
N a  im p o r t japoński składają się głównie to w a ry  szklane, porcelana, zabawki, ża­
ró w k i i  w y ro b y  teksty lne. Im p o r t japoński wźtasta kosztem  Czechosłowacji i  N iem iec. 
Obecnie prowadzone są m iędzy Bułgarią  i Japonią nowe rokow an ia  celem rozszerzenia 
dotychczasowych o b ro tó w  handlow ych. Japonia zakupuje w  B u łgarii zboże i inne 
p ro d u k ty  ro ln ic tw a .

POLESIE EK SP O R TU JE K O N IE  D O  G R EC JI. W ojskow a kom isja grecka za­
ku p iła  oko ło  600 sztuk k o n i dla potrzeb  a rm ii greckiej w  pow. kob ryńsk im , d roh iczyń - 
skim  i  prużańskim  w  m. czerwcu b. r.

U P R A W N IE N IE  K O M J J N IK A C J I T E L E G R A F IC Z N E J  P O LS K A — U N IA  P O ­
Ł U D N IO W A  A FR V  K A Ń S K A . O d 1 sierpnia b. r. te legram y wysyłane z Polski do U n ii 
Połudn. A fry k ,  lub  naodw ró t, doręczane będą p rzy  niepowiększonej opłacie w  p rze­
ciągu 12 godzin. Dotychczas depesze pom iędzy ty m i k ra jam i posiadały gwarancję d o ­
ręczenia w  te rm in ie  48-godzinnym .

N O W A  F A B R Y K A  C E L U L O Z Y  W  POLSCE. W  okolicach G rodna p rzystą ­
p iono  do budow y w ie lk ie j fa b ry k i ce lu lozy i  papieru, kosztem  16 m ilio n ó w  z ło tych .

T R Z Ę S IE N IE  Z IE M I W  P Ó ŁN . F R A N C J I, W  B E L G II I  P O Ł U D N .-W S C H Ó D  
A N G L II .  W  dn iu  11 i 12 czerwca b. r. obszary północnej F rancji, p raw ie całej Belgii 
i  po łud.-w schodnie j A n g lii (w raz z kanałem La Manche) zostały nawiedzone przez 
rzadkie w  tych  stronach notowane trzęsienie ziem i. W strząsy, k tó re  p o w tó rz y ły  sie 
k ilk a k ro tn ie , spowodow ały zarysowanie się szeregu budynków , zawalenie kom inów , 
zniszczenie dachów. Szereg osób zostało rannych  przez padające W dó ł cegły, dachów ki 
i ty n k .

B U D O W A  K A N A Ł U  W A R T A  - G O PŁO . O d maja b. r. trw a  in tenzyw na praca 
nad budową kanału W  arta - Gopło, k tó ry  powiąże równocześnie dorzecze W is ły  z do ­
rzeczem W a rty . R o b o ty  prow adzi f irm a  duńsko-holenderska. Prace ukończone będą 
w  p rzyszłym  roku . P rzy budow ie zajętych pozostaje oko ło  1 000 ro b o tn ikó w .

R U C H  P O R T O W Y  W  G D Y N I W  M IE S IĄ C U  L IP C U  1938. O b ró t to w a ro w y  
i ruch  osobowy w  naszym porcie p rzekroczy ł stan z analogicznego miesiąca ła t p o ­
przednich, osiągając now y rekord.
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PodCZaS ?dy ?brÓt tow a ro w y w  ] ipcu w  1936 r. w ynos ił 637526,7 t, a w  l ip c j  
1937 r. w ynos ił 795 133,8 t, to  w  lip cu  w  1938 r. w ynos ił 881 020,4 t.

Z  881 020,4 t  p rzypada na o b ro ty  zamorskie 861518,6 t  w  ty m  725 819,2 t  na 
eksport i 135 699,4 t  na im p o rt zam orski, a 19 501,8 t  pozostaje na o b ró t przy* 
brzezny z w nętrzem  kra ju . Zaznaczyć należy, że eksport nasz w  stosunku do lipca 
ubiegłego ro ku  w zrósł o 12,4%.

Podobnie^ przedstawia się sytuacja i w  ruchu  pasażerskim; przy jecha ło  bow iem  
w  lip cu  b. r. 5 400 osób, w yjecha ło  w  ty m  samym czasie 5 230 osób. W  ro k u  ubie­
g łym  w  lip cu  w yjecha ło  4 620 osób a przy jecha ło  3 018 osób.

Analogicznie do oo ro to w  tow arow ych  i ruchu  posażerskiego wzrosła też ilość

!,.P,0yomn0SC StatkÓW\  1 tak  w llpŁU b - r - Prz y M °  do G dyn i 619 s ta tków  o pojemności 
031 2J> trn , a opuściło G dynię 616 sta tków  o pojemności 629 195 trn . O rien tu jąc  się 
według bander, w idz ie liśm y tam  przede w szystkim  s ta tk i polskie, potem  angielskie, 
szwedzkie, duńskie, norweskie, fińskie, w łoskie, n iem ieckie, łotewskie, greckie, Stanów 
Z jdnoczonych A m . Półn., estońskie, holenderskie, jugosłowiańskie, egipskie, litew skie  
oraz gdańskie. Razem reprezentowanych by ło  17 różnych  państw.

L iczby te w ykazu ją  dob itn ie  jak  ważnym  miastem staje się G ryn ia  w  życiu  
gospodarczym naszego Państwa oraz na rosnące je j znaczenie wśród p o rtó w  świata.

E K S P O R T P O LS K I W  L IP C U  I  S IE R P N IU  BR. o żyw ił się zn a czn ie ,d z ię k i za ­
in teresowaniu się zagranicznych eksporterów  naszymi p roduk tam i. I  tak  do U . S. A . 
w zrósł w yw óz m ebli g iętych i koszykarskich, bow iem  gdy w  ro ku  1937 w yw io z ło  się 
tych  tow a rów  za kw o tę  1 960 tys. zł. to  w  ro k u  bieżącym za 8 miesięcy wartość w y ­
w ozu tych  tow a ró w  osiągnęła już wysokość 2 140 tys. zł.

W  miesiącu lipcu  i s ierpniu b. r. zakup ił u nas M eksyk biel cynkową, naczynia 
emaliowane, b ib u łk i papierosowe, słód, skóry w ypraw ione, a przede w szystkim  dyktę , 
k tó ra  została odrazu rozkup iona  przez tam tejszych kupców . Polska natom iast spro­
wadza kawę, bawełnę, skóry  surowe i je lita . T P s

WŚRÓD KSIĄŻEK I  CZASOPISM

St. Karczew ski: H  e 1 g o 1 a n d. Książnica-Atlas. Lwów-W arszawa. Str. 68. Z ł 3. 
f Książka o H elgolandzie ma służyć jako le k tu ra  dla szerokiego kręgu czy te ln i­

ków , interesujących się zagadnieniam i m orsk im i. He lgo land znany jest u nas raczej 
z nazw y; najczęściej słyszy się o n im , jako o zanikającej w  falach m orza wyspie. 
Tymczasem Helgo land jest pod względem p rzy ro d n iczym  i geograficznym  wyspą tak 
osobliwą, iz zasługuje na bliższe poznanie. M ów i więc książka St. Karczewskiego 
o walce m orza z lądem, k tó ra  rzadko gdzie bywa tak  zażarta, jak właśnie na H e lgo- 
landzie. M ó w i o n iezw yk łych  wysiłkach ludzk ich , czyn ionych  dla ocalenia wyspy 
przed zagładą, o dziw nej zm ienności losów tego skrawka lądu nieco mniejszego od 
Parku Łazienkowskiego naszej sto licy, skrawka, o k tó ry  to czy ły  się spory orężne i d y ­
plom atyczne. A u to r  daje w  zarysie obraz stosunków geologicznych, porusza szereg 
zagadnień b io log icznych, najbardziej dla Helgo landu charakterystycznych, in fo rm u je  
wreszcie czyte ln ika  o życ iu  m ieszkańców. N a  końcu książki zamieszczono spis waż­
niejszych źródeł, dotyczących H elgolandu. A r.

Ks. H e n ry k  W eryńsk i: T r ą d  i k  w  i a t  y. W  25 rocznicę śm ierci ks. Beyzyma. 
K raków , w yd. X X  Jezuitów .
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D obrze się stało, że w  momencie powszechnego zainteresowania u nas wyspj. 
Madagaskarem, p rzypom niano  nam postać ks. Beyzyma, Polaka, k tó rego  im ię  zrosło1 się 
z h is to rią  te j wyspy. Ks. Beyzym  po m aturze złożonej w  K ijow ie , wstępuje do zakonu 
jezu itó w  w  Starej W si (pow. Brzozów ), po ćZym zostaje wychowawcą w  konw ikc ie  
w  C hyrow ie . W  r. 1898 wyjeżdża na Madagaskar, gdzie obejmuje misję wśród tręd o ­
w atych  w  Am bah iw arak, następnie w  Fianarantsoa. Książka ks. W eryńskiego kreśli 
w  sposob barw ny żyw o t „aposto ła trędow atych “ , a specjalnie zajmuje się działalnością 
Beyzyma na Madagaskarze.

J. H . R e tin g e r: P o l a c y  w  c y w i l i z a c j a c h  ś w i a t a  d o  k o ń c a  
w i e k u  X IX . Warszawa 1937, W yd . Św iatow y Zw iązek Po laków  z Zagranicy.

U dz ia ł Po laków  w  do robku  cyw ilizacy jnym  świata b y ł znaczny już  niedługo po 
p rzy jęc iu  chrześcijaństwa, co jest w yn ik iem , według autora, naszej dużej zdolności asy- 
m ilacy jne j. Treścią książki jest: om ów ienie udzia łu  Po laków  w  wypraw ach krzyżow ych  
i pracy m isjonarskiej, pozycja Polakow  w  tw órczości naukow ej (p rzy  czym  zw rócono 
szczególną uwagę na średniowiecze), udzia ł w walkach niepodległościowych X IX  w. 
i rozbudow ie St. Z jedn., Syberii ltd ., udzia ł w  odkryciach geograficznych. M im o  iż 
książka posiada szereg b raków , może oddać rrKzłe usługi.

P o l s k a  w  l i t e r a t u r z e  o b c e j .  Nakładem  E. Gleerups Foerlag w  Lund uka­
zała się książka d r G unnara Gunnarsona p ro f, s law istyk i na tam tejszym  uniwersytecie p t. 
„S lav isk H o ris o n t . Książka poświęcona jest g łownie Polsce i sprawom po lskim . 
W  pięciu szkicach kreśli sylwetkę W ilna , G dyn i, K rakow a, W arszawy i Lwowa. N a­
w iązując do charakteru  miasta i jego h istorycznego znaczenia, daje au tor obraz jego 
obecnego znaczenia w  całokształcie spraw ogólnopaństwowych. N p . W iln o  daje m u 
asumpt do skreślenia stosunków po lsko-litew skich , G dyn ię  przedstawia jako  sym bol 
rozw o ju  nowej Polski.

ŚWIAT NA SREBRNYM EKRANIE

W A R S Z A W A  PO Z A C H O D Z IE . Świetne są reportaże polskiego operatora- 
a rtys ty  Bretszneidera.

W  szeregu dotychczas w ykonanych  reportaży zajmuje się ten artysta zagadnieniem 
stosunku p ro p c rc y j m iędzy czarnym  i b ia łym  w  obrazie film o w ym . Pam iętny jest jego 
reportaż „S ta tk iem  po lsk im  do L o n dyn u “  —  Tam iza i m osty Londynu  p rzy  zacho­
dzącym  słońcu, kom pozycja  w yb itn ie  malarska. „W arszawa po zachodzie" —  W a r­
szawa w  nocy, ilum inow ane gmachy rządowe, dom y starej W arszawy, arterie uliczne 
w  ruchu, szereg scen ba letow ych zestawionych z fig u rka m i porce lanow ym i w  ruchu, 
praca w  atelier f ilm o w ym , zestawienie f ig u rk i kon ia  i kon ia  człapiącego nocną ulicą, 
a w szystko zestawione w  szereg scen o łagodnym , p łyn n ym  ruchu  na tle  m uzyk i m ło ­
dego artys ty , oddającej tę tno  kom pozyc ji. S Leg

B O R N E O . S łynny p o d ró żn ik  M a rtin  Johnson w raz z m ałżonką uda li się na h y - 
d rop lan ie  w  n ie tkn ię te  nogą białego człow ieka ostępy egzotycznej wyspy Borneo.

Reportaż dźw iękow y będący w yn ik ie m  ich  podróży składa się z szeregu zam­
kn ię tych  obrazów, będących sprawozdaniam i, z ciekawych m om entów  ich przeżyć. 
Cechą zasadniczą tego obrazu jest ścisłe relacjonowanie fa k tó w , b rak m yśli ogólnej, 
k tó ra  by  mogła być w ięzią dla fak tów . N ie  zaznajom i w ięc nas Johnson w  sposób
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m etodyczny z geografią wyspy, ani je j p rzyrodą , ale m im o wszystko m im ochodem  
dow iem y się dużo ciekawego. Zobaczym y w ięc ry b y , k tó re  wychodzą na brzeg, po 
k tó ry m  szybko się poruszają, ostryg i uczepione do korzen i nadrzecznych drzew , 
z chw ilą  opadnięcia rzek i mogące d ług i czas p rze trw ać m im o  b raku  wody, tzw . , la­
tające" węże, k tó re  na kszta łt b iczów  spadają z drzew  na ziemię, w ydm uch iw an ie  
s trza łk i z truc izną  przez ru rkę , b roń  tuby lców , polowanie na gory la  i w. inn.

Scena z m ałpkam i, najście chaty Johnsonów przez m a łpk i p rzypom ina  analo­
giczną scenkę z ich  f ilm u  reportaży z A f r y k i:  Baboona. Zdjęcia dokonyw ane z sa­
m o lo tu , z tra tw y , oraz w yw ro tn ych  lod z i krajow ców .

F ilm  o b fitu je  w  sceny hum orystyczne, przez ukazanie szeregu śmiesznych małpek, 
ptaszków, sceny leczenia zęba k ra jow cow i przez znachora chińczyka, ucieczki m ałpek 
przed rozsierdzoną panią Ossą Johnson.

, Pe*n f  g łębokiej zwierzęcej tragedii jesc scena schwytania i umieszczenia w  klatce 
„leśnego człow ieka“  goryla.

„B o rn e o " to  ostatni f i lm  film ow ca -pod różn ika  Johnsona, k tó ry  zginął w  kata­
stro fie  sam olotowej w  K a lifo rn ii.

S. Leg.

R A T U J M Y  T A T R Y  I  G Ó R A L S Z C Z Y Z N Ę

Pod ty m  hasłem odbyło  sę w  K rakow ie , dnia 3 czerwca br. 
w  szczelnie w ypełn ione j „sa li b łę k itne j5’ D om u Ka to lick iego  zgro- 
madzenie, zwołane przez Polskie T ow arzys tw o  P rzy ro d n ikó w  im . 
K opern ika  i  Polskie T ow arzys tw o  Krajoznawcze. Celem zebrania 
by ło  zaprotestowanie p rzeciw  p ro jek tow anym  na la to  br. inw esty­
cjom  w  Tatrach i p rzeciw  n iepow ołaniu  Państwowej Rady O ch ro ­
ny P rzyrody, k tó re  pow inno  by ło  mieć miejsce w  pierwszym  k w a r­
tale 1938 r. —  P rzew odniczył profesor U . J. d r  Tadeusz Kow alski, 
zam iłow any ta te rn ik  i  p rzy jac ie l p rzy rod y .

Po referatach, k tó re  w yg łos ili p ro f. d r J. Smoleński, ks. d r  F. 
Machay i  inż. A . Konopczyński, oraz po odczytaniu  lis tu  p ro f. W . 
Szafera, rozw inęła się dyskusja. Podkreślano w  n ie j konieczność 
energicznej akcji w  obronie T a tr  przed zniszczeniem, m iędzy in n y ­
m i także konieczność przeciwstaw ienia się a rtyku ło m  „T u ry s ty  
w  Polsce”  propagującym  urządzenia ko le jkow e w  Tatrach. P rze­
wodniczący w yjaśn ił, że Polskie T ow arzys tw o  Tatrzańskie  nie ma 
obecnie n ic wspólnego^ z ty m  w ydaw nic tw em , z k tó rego  redakcji 
w  swoim  czasie w ystąpiło.

Po wyczerpaniu dyskusji p rzy ję to  wśród bu rz liw ych  oklasków  
p rzytoczoną niżej rezolucję oraz uchwalono jednom yślnie przesłać 
pro fesorow i W ładysław ow i Szaferowi oraz b y łym  członkom  Pań­
stwowej Rady O ch rony  P rzyrody w yrazy  czci za niezłom ne sta­
now isko w  obronie T a tr.

R E Z O L U C JA

M ieszkańcy K rakow a zebrani w  dn iu  3 czerwca 1938 r. na pub licznym  
zgrom adzeniu, zw ołanym  przez Polskie T ow arzystw o  Tatrzańskie, Ligę O chrony 
P rzyrody, Polskie T ow arzystw o  P rzy ro d n ikó w  im . K opern ika  i  Polskie T ow a-
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rzys tw o  Krajoznawcze, zaniepokojeni w iadomościam i po jaw ia jącym i się w  prasie 
o p ro jek tach  now ych dróg i budow li w  Tatrach, n iezgodnych z w y tyczn ym i 
p ro je k tu  Parku N arodowego Tatrzańskiego, wnoszą stanowczy pro test przeciw  
w ykonan iu  tych  p lanów  i zwracają się do Pana Premiera z prośbą o wydanie 
zarządzeń, k tó re  by w s trzym a ły  skutecznie dalsze niszczenie piękna T a tr.

P ro jektow ane prace, podobnie jak już  wykonane w  latach ostatnich, m a­
jące na celu rzekom o zwiększenie ruchu  turystycznego, w  rzeczyw istości pod ­
cinają u korzenia zd row y ruch  tu rys tyczn y  w  Polsce, narażają Skarb Państwa 
na m ilionow e  w yd a tk i, wprowadzają w  głąb gór przem ysł tu rys tyczno-ho te la rsk i
0 charakterze m iędzynarodow ym , grożący wyparciem  bogatej, rodz im e j k u ltu ry  
góralskiej, i  przynosząc k u ltu rze  polskie j nie dające się napraw ić szkody. Go 
gorsze, prace te, wobec sprzeciwu w łaścicieli odnośnych terenów, realizowane są 
z jaskraw ym  pom inięciem  obowiązujących w  Polsce ustaw, co szerzy w  spo­
łeczeństwie n iepokój, zamęt i poczucie bezprawia.

O d c h w ili rozpoczęcia wspom nianych rob o t w  r. 1934 cale niem al społe­
czeństwo polskie, zorganizowane w  licznych  tow arzystw ach naukow ych, spo­
łecznych i zawodowych, protestow ało gorąco przeciw  nadm iernem u u p rzy- 
stępnianiu T a tr , k tó re  g roz i unicestw ieniem  ich  cech najbardziej wartościow ych, 
przede w szystkim  ich p ierw otnego piękna.

Protestowała także prasa w  setkach a rtyku łó w . W idoczn ie  jednak wola 
społeczeństwa, broniącego p rzy ro d y  ojczystej i  głosy na jw yb itn ie jszych  jego 
przedstaw icie li nie są jeszcze dość silne, skoro znów  zjaw iają się p ro je k ty  no ­
w ych, n iepotrzebnych dróg, zbędnych h o te li i  wyciągu, k tó re  m ia łyby  być w y ­
konane w  T a trach  w  ciągu nadchodzącego sezonu letniego.

N ajw yższy n iepokó j musi też wzbudzać w  społeczeństwie ustąpienie Pań­
stwowej R ady O chrony P rzy rod y  p rz y  M in is terstw ie  W yznań R e lig ijnych
1 Oświecenia Publicznego i nie m ianowanie nowej, w sku tek czego w ykonyw anie  
ustawy o ochronie p rzy ro d y  zawisło w  pow ie trzu , co jest szczególnie niebez­
pieczne wobec coraz częściej ponaw iających się zamachów na p rzyrodę  T a tr.

Obezwładnienie tego organu państwowego przynosi Polsce niepowetowaną 
szkodę na terenie m iędzynarodow ym , gdzie poprzednio  stanow isko Polski w  za­
kresie och rony p rzy ro d y  by ło  przodujące.

Organ, k tó ry  z urzędu pow in ienby wystąpić z protestem  przec iw  niszczy­
cielskiej działalności w p ływ ow ych  czynn ików , nie rozum iejących jak w ielką 
szkodę m oralną wyrządzają społeczeństwu przez niszczenie tak  drog ie j nam 
p rzy ro d y  tatrzańskie j, n ieopatrznym  posunięciem został rozw iązany. W obec 
tego zgrom adzeni w  dn iu  dzisiejszym m ieszkańcy K rakow a zwracają się bez­
pośrednio do Pana Generała, jako Premiera i M in is tra  Spraw W ew nętrznych , 
z prośbą o stanowcze przeciwstaw ienie się w spom nianym  p ro je k to m  i ogra­
niczenie ich  do ram  zakreślonych w  uchwałach K om is ji O rganizacyjnej Parku 
N arodowego Tatrzańskiego, w  k tó re j bra li udział przedstawiciele tak  kom pe­
ten tnych  W ładz Państwowych i C zyn n ikó w  Społecznych.

Zarząd G łów ny Polskiego Tow arzystw a Tatrzańskiego 
O ddzia ł K rakow sk i L ig i O chrony P rzy rod y  w  Polsce 

O ddzia ł K rakow sk i Polskiego Tow arzystw a P rzy rod n ikó w  im . K opern ika  
O ddzia ł K rakow sk i Polskiego Tow arzystw a Krajoznawczego
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OKOLICA POETOW
Jedyny w Polsce miesięcznik poetycki, poświęcony całkowicie współ­

czesnej polskiej i obcej.

,,O K O L IC A  PO ETO W " jest pismem niezbędnym dla każdego m iłośnika 
literatury Polecamy pismo kołom literackim. W ie le  materiału, zaznaja- 
miącego z liryką  współczesną i prądami poetyckimi. Niezbędne przy 
omawianiu zagadnień aktualnych z zakresu lite ra tury w szkołach średnich. 
W  „O K O L IC Y " umieszczają prace najwybitniejsi poeci współcześni. 
O bfity dział sprawozdawczy. 40 stron druku na dobrym papierze. Sta­
ranna szata zewnętrzna. — W ychodzi rok czwarty. W ydawana z zasił­
kiem Funduszu K u ltu ry  Narodowej. Prenumerata roczna 8 zł, kwart. 2 zł.
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w sposób popularny i naukowy zarazem o najnowszych zdoby­
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